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A n t o n i e g o
Z podwójnym za to entuzjazmem czczę 

tych świętych, co całe swoje szare, biedne 
i zgrzebne życie oddali dziełu miłosierdzia, 
ludziom nieszczęśliwym i ciemnym, i co swo
je serce łamali, jak słodki chleb, aby nakar
mić dusze zgłodniałe i ginące bez wiary. Bie
daczyna taki, nieludzko pokorny, z siebie 
całkowita czynił ofiarę, nie marząc o tym, 
że go za to na ołtarz podniosą. Wielu — o, 
radości! — było takich na ziemi; o kilku wie
my, a nie znamy tych tysięcy, co wśród o- 
bydnej srogości wojny, jak aniołowie, z nieba 
posłani, chodzili wśród tyfusowych i chole
rycznych baraków, dzieci niewinne w yryw a
li śmierci, sami głodni, karmili konających 
z głodu — tych bohaterów cichych, bezimien
nych, stokroć większych przed Bogiem, niż 
ci, co z tysiąca strzelali armat. Miłosierdzie 
jest najwspanialszymi tytułem do chwały 
wieczystej dlatego pstry łeb pochyłami za
wsze z czcią najgłębszą przed takim pokor
nym, co miłował nieszczęście, słodki brat 
nędzy niezawinionej i zbrodniczej, wróg 
śmiertelny „głodu, ognia i wojny" — przed 
takim, co powiada najcudowniejszymi sło
wami służki bożego, Kasprowicza:

„Uciszcie się, ptaszkowie! brat wasz pieśń 
chce śpiewać, albowiem serce mu rośnie, że 
może cierpieć Cierpieniem, z którego rodzi 
się Miłość"...

Toteż, choćby św iat do reszty oszalał, za
wsze jeszcze rzewnie wspominać będzie o- 
wego brata, Franciszka z Assyżu, świętego 
poetę, co chciał cierpieniu ulżyć ludzkiemu. 
A drugi taki cudowny święty, tamtemu bie
daczynie podobny i jego uczeń, to właśnie 
święty Antoni z Padwy, ongi szlachcic por
tugalski, za czym mnich asceta, z sercem pło
nącym jak krzak i ze słowami na ustach 
krwawo gorejącymi. Podpalał nimi dusze 
i sumienia, „cierpiąc tym  Cierpieniem, z któ
rego rodzi się Miłość". Legenda o nimi po
wiada, że gadał cudownymi słowami do ryb, 
kiedy się ludzie słów jego gorejących stra
chali, bo gromił zło, o sprawiedliwość wołał 
i o krzyw d naprawienie. Całą miłością dy
szał dla cierpienia i o dziwo! — przez lat 
równo siedemset smuga gwiaździsta tej mi
łości przedziwnej za jego wlecze się imie
niem; nieśmiertelne i święte stało się serce 
biedlaczyny i nieszczęśnika, co ani nie wiódł 
wojen, ani nie burzył miast, ani miliona nie 
w ymordował ludzi, lecz tylko miłował ubó-

rzęch popełnia wielki ten, co będąc w  pobliżu Padw y, 
zapomina „zatrzymać swe konie, by się przypatrzyć je

zioru" świętości, nad którym — jak gołębica śnieżysta t— 
unosi się duch jednego z najprawdziwszych świętych tego 
świata...



stw o, cierpienie i nędzę i słodko do nich przem a
w iał, ab y  mniej cierpiały.

W  malutkiej P ad w ie jest jego grób, dziś w spania
łością kopuł nakryty, marmurami św ietnym i i prze
dziw nym i otoczony bronzami, ale ci to w szystk o  
maleje i szarzeje w ob ec tej trumny, w  której leży  
człow iek , co b y ł pełen sło d y czy , tyle ta trumna u- 
bogiego św iętego  sieje św iatła. Tu leży  bowiem  
w ielka m iłość, co przeżyła  śm ierć już o lat siedem 
set, a przeżyje ją o w iele jeszcze tysięcyl; dlatego 
jest to taki dziw ny grób, przy którym  nigdy śm ier
ci nie było, grób w cale nie sm utny, lecz radosny, 
pełen promienistej ch w ały  człow ieka, co b y ł cz ło 
w iekiem  doskonałym , grób -p om n ik  bohaterskiego  
wojow nika, co  duchem w a lczy ł i duchem zw y c ię 
żał, a nie zabijał, lecz w skrzeszał.

M ożna sobie być muzułmaninem, czy  Polakiem , 
czy  Żydem, a do takiego, jak ten grobu, nie można 
zbliżyć się bez szczerego  w zruszenia. M iłość jest 
jak słońce, co w szystk ich  zachw yca.

A cóż się dzieje z tym  dziw nym  grobem ? Grób 
ten żyje, naucza, krzepi i pociesza. Ponad nim i do
koła niego p rzesiew a się liliow e św iatło  w iary  
w  n ajw yższe potęgi tego św iata: dobroć i m iłość. 
W ielki i dobry św ięty , jak czynił za życia, tak nie
strudzenie i dziś czyni, sym bol jasny i prom ienisty: 
koi cierpienie, goi serdeczne rany, pow raca na
dzieję tym , co ją utracili, zdejmuje ze sk ow yczą-  
cych  od bolu serc ciężkie brzem ię nieszczęścia. 
G łęboka w iara w  nieziem ską dobroć tego  bożego  
sługi i cierpiętnika jest tak niezmierna, że przy
chodzą do jego trum ny tłum y ludzi z krw aw iącym i 
sercam i i duszami, pełnym i płaczu; przychodzą nie 
dlatego, że to oficjalny św ięty , lecz że długie wieki 
gadają o nim jako o człow ieku, pełnym  niebiań
skiego m iłosierdzia. Przychodzi nędza —  i p łacze; 
przychodzi rozpacz —  i m ilczy; przyw lok ło  się nie
szczęśc ie  —  i patrzy w  tę dobroć nieskończoną  
rozszerzonym i oczym a; przyw lokła się zgryzota  
człow ieka i u drugiego człow ieka rady ostatniej 
szuka.

Zdumiewająca, jakaś bolesna i targająca w  prak
tykach tych  jest prostota; nędzarze nie piszą do 
siebie w ym ow nych  próśb, ani nie gadają ze sobą  
k w ieciście; brat bratu nie sk arży  się w ierszam i, 
a ten św ięty  — którego imienia naw et się nie w y 
m awia, bo pocóż Mu im ię? — tylko się mówi 
II Santo, a każdy w ie, że to o św . Antonim m ow a —  
jest dla w szystk ich  pokrzyw dzonych i n ieszczęśli
w ych , jak ten brat w łaśnie, brat o siedem set lat 
starszy, a o  sto ty s ięcy  lat cierpienia m ędrszy. 
P rzem aw ia się do niego po prostu, albo nie m ówi 
się w cale, jedna łza  starczy  za godzinne m odlitw y; 
jedno spojrzenie w yjaw ia  mu najgłębsze tajemnice 
serca. D ziw ny to jest św ięty , tak pełen sło d y czy  
i tak pełen pokory, że ani trybularzów  nie pragnie, 
ani parady, ani kunsztow nego śpiewu. P rzyjdzie  
siw a, sterana kobiecina, z duszą tak podartą, jak 
zgrzebne płótno; nie m ówi nic, nie umie sk lecić m o
d litw y, tylko w estchnie czarnym , okropnym w e s 
tchnieniem, a ten ż y w y  um arły, po trzykroć św ięty  
człow iek , m iłością płom ienistą ją ogarnie i n ie
szczęśc ie  jej do serca sw ojego  tuli, aby zelżało.

Nie można bez miękkiej rzew ności w  duszy pa
trzyć na te posłuchania u dobrotliwej trumny. P rzy 
chodzą do niej n ieszczęśliw i ludzie, po czym  każ
dy prawą rękę na niej kładzie, delikatnie i miękko, 
jak gd yb y  chciał łagodnie obudzić śp iącego; za
sty g a  tak w  bezruchu i w ted y  coś tam pew nie mil
czeniem  z nim gada, a inny g łow ę do kamieni
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przy łoży  i czarne w niej zgryzoty; inny, może 
grzesznik zbyt wielki, nieśm iało w  oddaleniu przy
stanie i tylko oczym a, pełnym i prośby gorącej, 
zm iłow ania błaga. W iara przeczysta  d yszy  s ło 
necznym  żarem, łzami przeczystym i płacze ból u- 
fający. Jakże ma się nie w zru szyć ten biedaczyna  
serdeczny, w id ząc tuż przy sercu sw oim  g łow ę si
w ą i bardżo biedną, w idząc w lepiony w  siebie 
w zrok dziew częcia , co zdradzone i ze złudzeń o- 
darte, ostatniego szuka ratunku u brata Antoniego?  
W ięc g łow ę siw ą pogładzi, a prom yczkiem  z  trum
ny w  m łodych oczach zażegnie uśmiech. Żadne to 
nie są cudy i są to cudy najw iększe; oto poratował 
św ię ty  człow iek  biednego człow ieka, ten, co ma 
w  sobie m orze m iłości, w lał w  w ysch łe  serce jej 
kropelkę i uczynił je szczęśliw ym . Najrzewniejszą  
przeto w  tym  czarow ńym  kościele jest zw yczaj
ność i n iew ym yślność dziw nego tego- nabożeństwa, 
prosta, uczciw a, chłopska cerem onia w ym iany serc  
i m iłości. D o żadnego św iętego , poza św . Fran
ciszkiem , nie przychodzi biedny człow iek  z taką 
ufnością, jak do tego ascety , z  którym się gada o 
w szystk im , po prostu, byle z w iarą w  dobroć nie
skończoną, jak z lekarzem , co ma słodkie spojrze
nie i m ow ę pełną słodyczy ...

Koło jego grobu sterczą szczudła i kule, już nie
potrzebne tym, co się tutaj przyw lekli chromi, a 
odeszli uzdrowieni. Rzewne są to upominki, ale naj
rzew niejsze b y ły b y  te, których nie w idać, a które 
tylko w yobrazić sobie m ożna; gdyby każdy, co 
przy tym  grobie doznał pociechy, pozostaw iał przy  
nim to, co mu za cudowną zostało odjęte sprawą, 
sp łynąłby ten kościół łzami, a ponad jego w yn io 
słą  kopułą sterczałaby ogrom na góra trosk i zgry
zot, b iedy i n ieszczęścia . G dyby wizerunki serc u- 
leczonych w ieszano tu jak w ota, zabrakłoby ścian  
w  tej dostojnej św iątyni. P rzep łynęła  tędy  mętna 
rzeka zgryzot, przepłynęła Styksowa, czarna rzeka 
rozpaczy; ludzie w ychodzili pogodni, a ten św ięty  
człow iek  w zią ł w szy stek  ból w  serce sw oje. Mi
liony ludzi pow ierzyło  jego dobroci spokój umar
łych  i niepokoje żyw ych , a on, Sam arytanin nie
strudzony, goreje w ieczy śc ie  m iłosierdziem  nad
ludzkim.

Mury tego kościoła, jak częstochow sk ie mury 
i loretańskie, przepojone są taką żarliw ą wiarą, że 
kiedy pośród nie wchodzi człow iek  n ieszczęśliw y, 
serce mu się od razu napełnia w zruszeniem ; w ieki 
całe klęczą, osiw iałe, u tej trumny, w  ciszy  dobro
tliwej i rozmodlonej. C złow iek  n ieszczęśliw y  pada 
na kolana i nic cudu żąda, lecz pociechy, nie czeka 
piorunu z nieba, lecz tylko protnyczka nadziei 
i w spółczucia. To znajdzie za w sze; to czeka go już 
u drzwi tego kościoła, który jest św iątyn ia  miłości. 
Zgiełkliw ie chodzący turysta, w szy stk o  zachłan
nymi oczym a obrażający, cichnie tutaj i nieśm iało  
zbliża się do tej kaplicy, w  której św ię ty  Antoni, 
jak w  konfesjonale słucha szeptu najnieszczęśliw 
szej na św iec ie  istoty: serca ludzkiego.

N iechże będzie chw ała promienista temu, co 
najw yższej w  hierarchii dostąpił rangi, lecz choć 
w ielkim  został m ianow any św iętym , nie dlatego  
jest m iłow any m iłością w ielką, lecz dlatego, że po
został prostaczkiem  i biedaczyną, co rozumie m o
w ę łez  i przez w ieki po to żyje, aby nieść ulgę  
tym, co cierpią.

Oto jest św ię ty  praw dziw y!
W yjątek z książki p. t. „Śpiewający diabet14 

K. Makuszyńskiego.
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ZIELONYCH ŚWIĄTKACH

f^onczas, gdy rzesze 
nalegały na Jezusa, 
aby słuchały słowa 

Bożego, a On stał podle 
jeziora Genezaret, ujrzał dwie łodzie, stojące na 
jeziorze. A rybacy wyszli byli i płókali sieci. 
A wszedłszy w jedną łódź, która była Szymona, 
prosił go, aby maluczko odjechał od ziemi. A siadłszy, 
uczył rzesze z łodzi. A gdy przestał mówić, rzekł 
do Szymona: „Zajedź na głębię, a zapuście sieci 
wasze na połów". A Szymon odpowiedziawszy, 
rzekł Mu: „Nauczycielu, przez całą noc pracując, 
niceśmy nie ułowili; wszakże na słowo Twe za
puszczę sieć". A gdy to uczynili, zagarnęli ryb 
mnóstwo wielkie i rwała się sieć ich. I skinęli na 
towarzyszów, którzy byli w drugiej łodzi, aby 
przybyli i ratowali ich. I przybyli i napełnili obie 
łódki, tak, iż się mało nie zanurzały. Co widząc 
Szymon Piotr upadł u kolan Jezusowych mówiąc: 
„Panie, wyjdź ode mnie, bom człowiek grzeszny!" 
Na taki bowiem połów ryb, jakiego dokonali, osłu
pienie ogarnęło jego i wszystkich, którzy z nim 
byli; a podobnież i Jakuba i Jana, synów zebede- 
uszowych, którzy byli towarzyszami Szymona. Je
zus jednak rzekł do Szymona: „Nie bój się. Odtąd 
już ludzi łowić będziesz". A wyciągnąwszy łodzie 
na brzeg, rzucili wszystko i poszli za Nim.

(Łuk. 5).

Jaki jest Bóg? (III)
Bóg jest wszystkowiedzący. Zna w szystk o  —  

przeszłość, teraźniejszość i p rzyszłość. Zna naj
skrytsze m yśli nasze. „Który stw orzy ł ucho, nie u- 
s ły sz y ?  Albo kto uform ował oko, nie ujrzy“ ? (Ps. 
93). „Żadne stw orzenie nie jest ukryte przed Nim“. 
(Żyd. 4). „Bóg w idzi w  skrytości". (Mat. 6). Bóg  
widzi w szy stk o  naraz, jak człow iek , który stoi na 
w ysokiej górze i ma przed sobą całą okolicę. Bóg  
zna los nasz po śmierci, w ie, że jedni będą zba
wieni, drudży1 potępieni. Z tego jednak, że B óg w ie  
w szystk o  naprzód, nie wynika, że jesteśm y pozba
wieni w olności w  działaniu. Nie dlatego bow iem  
coś czynim y, że B óg to przew idział, ale dlatego  
zna nasze czyny, bo je spełniam y. Gdy zobaczym y  
b łyskaw icę, w iem y, że nastąpi grzmot, ale grzm ot 
nie jest za leżny od tego, !że m y go przewidujem y. 
B óg w ie kto będzie potępiony, ale dllatego w ie, bo 
od w iek ów  w idzi z le  życie  i z ły  koniec człow ieka. 
Duns Scot, znakom ity filozof 13 wieku, w dał się 
raz z w ieśniakiem , pracującym  na roli, w  rozm ow ę 
religijną. W  ciągu rozm ow y m ów i w ieśniak: „Jeśli 
Bóg w ie, że będę zbaw iony, to w szy stk o  jedno, czy  
będę dobry, czy  z ły ; a jeśli w ie, że będę potępio
ny —  to mi i ży c ie  dobre nic nie pom oże11. W ielki 
filozof odpow iedział: „D laczego, człow ieku, pracu
jesz na roli w  pocie czo ła?  Jeśli B óg z góry wie, 
że tu urośnie pszenica, to urośnie niezależnie od 
twojej pracy; jeśli zaś w ie, że to nic nie pom oże —

to i tak darem ny twój trud“. Umilkł w ieśniak i za 
m yślił się. Zrozumiał, że nie w szech w ied za  Boga, 
ale człow iek  jest spraw cą sw eg o  szczęśc ia  lub nie
szczęśc ia  doczesnego —  i w iecznego.

Trzeba pam iętać o tym , że zaw sze  jesteśm y pod 
okiem Boga. G dybyśm y o tym  w ięcej pamiętali —  
mniej by  było w  życiu  naszym  grzechów . Lepsze 
b y ły b y  nasze spow iedzi, gd ybyśm y pamiętali, że  
Bóg nas w idzi przy konfesjonale i zna nasze m yśli, 
naszą duszę, nasze usposobienie. P rzyszed ł raz z ło 
dziej dó cudzego ogrodu i pilnie zaczął się rozglą
dać na w szystk ie  strony, czy  go kto nie w idzi. A 
w ted y  chłopiec, sied zący  w łaśn ie na drzewie, za
w o ła ł z góry: „R ozglądasz się na w szystk ie  stro
ny, ale dlaczego nie spoglądasz ku niebu“, Bardzo  
często  ludzie pilnie badają, czy  ich kto nie widlzi, 
gdy spełniają czy n y  złe, a nie m yślą, o Tym , który  
z nieba zaw sze  na nich patrzy...

W szechw iedza  Boża jest też i pociechą dla nas. 
Bóg zna nie ty lk o  złe czyny , ale i dobre. Nie w i
dzą ich ludzie, nie nagrodzą za nie —  ale Bóg w i
dzi i oceni należycie. B óg zna całą naszą naturę. 
W ie, co m ogę uczynić, w ie, jakie mam w ady, jak 
z nimi w alczę. B óg zna nasze w ysiłk i. N ieraz szcze 
rze staram y się służyć B ogu — jednak trudino nam  
pow stać z grzechów . B óg uw zględni naszą pracę, 
nasz trud i osądzi spraw iedliw ie.

B óg w idzi mnie. W idzi cię, zna twoją duszę, zna 
tw oje pragnienia i plany. W idzi, jak m oże bardzo 
zaniedbałeś sw oją duszę, że dawno nie b y łeś do 
Spow iedzi i Komunii św . W idzi twoje liche m o
dlitwy,, tw oje niedbalstw o w  życiu  religijnym. W i
dzi cię przy czytaniu z łych  pism i książek; w idzi 
cię, gd y  dopuszczasz się w ystępk ów  —  i nic się  
z nich nie poprawiasz. W idzi tw oje zachow anie się 
w  domu, w  kościele, przy pracy. Widzi cię, gdy  
krzyw dzisz drugich, ży c ie  im zatruw asz. W idzi łzy  
rodziców , k tórzy  płaczą z powodu przykrości, do
znanych od niektórych dzieci. W idzi, jak gorszysz  
innych. W idzi w szystk o  zło u ludzi -- ale widżi 
i to, co dobrego czynisz. I c ieszy  się, gdy  tego do
bra jest w  życiu  tw oim  w iele... Starajm y się, by  
Bóg nie miał przy tym  oglądaniu naszego 'życia 
przykrości, ale w iele  pociechy i zadowolenia.

Na w ysok iej w ież y  katedry kolońskiej pracuje 
robotnik. Rzeźbi z kamienia rozmaite ozdoby. Ktoś 
mówi do niego: „Dobry człow ieku, czemu tyle się 
trudzisz nad tą rzeźbą. Ludżie na ziemi i tak tego  
nie zobaczą11. „W iem, że ludzie na dole tego nie 
zobaczą, ale ja też nie dla nich pracuję, lecz dla 
Boga, a On w idzi'... O tak! On w idzi... P.
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L i c z  się i z  czasem i z  groszem i z  wie
kiem,

Ć w icz  w pracy i w męstwie i cnocie  —  

S z c z ę d ź  zdrowia i mienia — czuj so
j u s z  z  cz łowiek iem ,  

A  B ó g  ci pomoże w robocie.
Wincenty Pol.
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W a t m o s f e r z e  o b ł u d y
N iełatw o jest dzisiaj poznać ludzi. N aw et o  sw o 

ich najbliższych, krew nych, znajom ych, kolegach, 
co czują i m yślą naprawdę —  nie m ożem y po
w ied zieć nic pew nego. Trudno teżl b y łob y  nami u- 
stalić, co oni wartają. Dzisiaj bowiem , by określić 
czyjąś w artość, znaczenie, dostojność, sto różnych  
miar ocen się stosuje. W skutek tego w  życiu  w sp ó ł
czesnym  pow staje jeden w ielki chaos, w  którym  
dwóch ludzi nie m oże się dogadać ze sobą i uzgod
nić sw ej opinii o trzecim . Jednego i tego  sam ego  
człow ieka jedni pod niebo w ynoszą , drudzy z b io
tem mieszają. P rzy  tych  sw oich  sądach zresztą nie 
długo się utrzymują. Z azw yczaj po pew nym  czasie  
opinie ich zmieniają się na w prost przeciwne.

Rozpatrując te różnorakie m iary i oceny, jakie 
dziś ludzie wzajem nie w ob ec siebie stosują, nietrud
no spostrzec, że niektóre z nich są w  pew nych  o- 
kolicach niejako obowiązujące i stale się pojawiają. 
W yróżniają bowiem  i podkreślają u jednostek te 
w łaściw ości, które albo w  danej chwili najbardziej 
są mile w idziane i pożądane, albo też takie, któ
rych respektow anie zapew nia pew ne udogodnienie, 
gdy przeciw nie ich lek cew ażen ie m ogłoby narazić 
na nieprzyjem ności i zaw ody.

Te panujące w  dlanym czasie i środow isku opi
nie i oceny bardzo często  pozostają w  całkow itej 
sprzeczności z tymi, jakie, się osobiście posiada i je
dynie za słuszne i miarodajne uznaje. 1 w ów czas  
następuje rzecz najsmutniejsza i najbrzydsza. 'Oto 
pierw szą skalę ocen obłudnie się przyjmuje i sto
suje niejako oficjalnie, w  życiu  publicznym, zaw o
dow ym , tow arzyskim , a drugą —  w łasną, szczerą, 
praw dziw ą przykłada się w  m yśli, sumieniu, Ujaw
niając ją niekiedy tylko w  czterech ścianach domu, 
w  kółku dobranych, najbliższych, całkow icie p ew 
nych kolegów  czy  znajomych.

W  ten sposób uprawia się dzisiaj pow szechnie  
ten najpospolitszy rodzaj obłudy. Nią się zniepraw ia  
w łasne sumienia, m ow ę, w ystąpienia, zn iekształca  
i fałszuje opinię publiczną, oblepia i maskuje w sze l
kie objaw y i stosunki w sp ó łżycia  m iędzy ludźmi. 
W spółżycie to jest dziś istotnie oparte przew ażnie  
na pozorach, w zajem nym  okłam yw aniu się, oszu
kiwaniu i m askowaniu. U leciała z niego szczerość, 
otw artość, praw dom ów ność. R ozpanoszyło  się 
w szędzie w strętne, nieznośne, n ieszczere przytaki
wanie, przyzw alanie w  rzeczach najniegodziw- 
szych, pokpiwanie, lekcew ażenie i poniew ieranie  
w  rzeczach najśw iętszych. Bo tak w ypada, w edług  
obowiązującej w  jawnym , publicznym, tow arzyskim  
życiu  skali miar i ocen. Do niej się nagina usłużnie 
i stosuje niegodnie jężyk. Że sie w  duchu inaczej 
czuje, m yśli i sądzi —- Ina to się  nie zw aża. Że to 
typow a obłuda, fa łsz w ob ec siebie i drugich —< 
tego się jakby już nie odczuw a i nie w styd zi.

Tak np. bogatych, m ożnych, zarówno w  m ie
ście, jak i na w si, pow szechnie się w yróżnia, do 
w szystk ich  instytucyj w ybiera, różnymi za szczy t
nym i funkcjami obdarza, a rów nocześnie w  duchu  
lek cew a ży  się ich i nienaw idzi. Podobnie postępuje 
się w ob ec tych, co  jakiekolw iek znaczniejsze god
ności i stanow iska piastują. W szystk ie oznaki po
w ażania się im okazuje, w e  w szystk ich  przedsię
w zięciach , w ystępach, organizacjach, kom itetach o- 
sob y  ich figurują, w  osobistym  z nimi zetknięciu  
bliscy  i ob cy  pełni są uniżonośći, pochlebstw a, nad

skakiw ać —  a z dala, w  domu, w  zaufanym tow a
rzystw ie jak najgorsze zdania o nich się w ypow iada.

P ew nie, trudno w ym agać, bo to i niekultural
nie i niebezpiecznie, zaw sze  to, co się ma w  sercu, 
bez osłonek, na głos, w ob ec drugich w yjaw iać. Ale 
też i trudno pogodzić z sumieniem tę tak rażącą 
rozpiętość dwóch przeciw nych opinii, pochwalnej 
i potępiającej, którym obom daje sie jawne św ia 
dectw o.

Tę dw ulicow ość, tę w ygodną, tchórzliwą, nie
godną człow ieka i chrześcijanina giętkość sumienia 
i języka uprawia się dzisiaj w  odniesieniu naw et do 
najpow ażniejszych i najdroższych w artości i insty
tucyj. M ożnaby tu jako przykład p rzytoczyć nasz 
w sp ółczesny patriotyzm , naszą m iłość ojczyzny, na
rodu. państwa, tak silną, płomienną, ofiarną, gdy  
chodzi o zew nętrzny pokaz, w ystęp , obchód, a tak 
nikłą, bladą i nędzną, gdy się czasem  w  domu lub 
w  gronie dobranych znajom ych o P o lsce  rozprawia.

Obłuda dzisiejsza posługuje się nie tylko jasną, 
białą barwą, ale i czarną. Oto ludzie bardzo czę
sto kryją sie ze sw ą  m iłością i pochw ałam i tego, 
co najbardziej cenią i sw e  najdroższe id ea ły  i w ar
tości życia wprost w yśm iew ają i depcą. Komu np. 
nie zdarzyło się być św iadkiem  takiego zjawiska. 
Dom pow ażny; rodzina katolicka; dostojne tow a
rzystw o: żyw a rozm owa, tem aty szybko się prze
wijają. N asuwa się zagadnienie w spółczesnego m ał
żeństw a. K w estia potom stw a. (Słuchajmy uważnie. 
O jcow ie przecież m ówią. Co s ły szy m y ?  Z bytecz
ne przytaczać ich uw agi i zapatrywania. D om yśla
m y się ich. Znają zasady i wskazania życia ułatwio
nego. Potrafią być cynikami. Bez żadnego wahania 
i skrupułu w  słowach niedwuznacznych umią spo
niewierać całkowicie godność człowieka, dostojeń
stwo rodziny, sakramentu, natury.

Zapytaim y — czy  szczerze, z przekonania tak 
m ów ią? C zy  w ierzy ć  w  ich s ło w a ?  Ależ bynaj
mniej! Toż przecież —  jak wspom niano —  przy
kładni ojcow ie rodzin. D zieci stanow ią w  ich życiu  
nie tylko przedmiot niekończących się trosk, zabie
gów , cierpień, w yrzeczeń , ale rów nież najw iększą  
radość, szczęście , dumę. W ięc d laczego takie zda
nie w ygłaszają?  B o tak dziś wypadła w  tow arzy
stw ie, w ob ec św iadków , o m ałżeństw ie, potom 
stw ie, now oczesnej rodzinie „postępowo**, „rozsąd- 
nie“ mówić.

Straszliwa obłuda! I odpowiedzialność! Bo w  ten
sposób podtrzymuje się i rozszerza najbardziej za
raźliw e i zabójcze poglądy. W  tej dziedzinie nie 
przykłady, ale słow a, głoszone teorie i panujące 
opinie pociągają.

Takie n ieszczere, obłudne, zakłam ane sądy w y 
powiada się dzisiaj i w  w ielu  innych, niemniej Waż
nych  kw estiach, jak komunizmu, wychowania, 
sportu i t. p. Świac sie chytrze maskuje w  każdym  
wypadku. I jest to jeden z  licznych objaw ów  i do
w odów  upadku v/ dzisiejszych czasach etyki życia  
publicznego. Rozkłada się ono i dław i w  atm osfe
rze ogólnej obłudy i k łam stw a.

Życie to podnieść, uzdrow ić, rozjaśnić, drogi je
go w yprostow ać, w  stosunki ludzkie wnielść w ięcej 
praw ości, szczerości, rzetelności m oże jedynie ca ł
kow ite przyjęcie i stosow anie nauki Tego. który  
jest sam ą Praw dą i dał jej najpełniejsze św iadectw o.

M. S.
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Ś m ia ły  wyznawca
Holenderska gazeta „Tweutsche Courant" takie w swoim 

czasie podała zdarzenie: W M onastyrze (Niemcy) odbywało 
się zebranie, na którym  prelegent miał mówić o hitlerowskim 
planie czteroletnim — a więc o sprawach czysto gospodar
czych. W zebraniu owym wzięło udział wielu słuchaczów. 
W  toku przemówienia zauważyli słuchacze, że mówca ce
lowo miesza spraw y, które nie miały być na porządku dzien
nym. Zaczął bowiem czynić słowne wycieczki przeciwko 
Kościołowi i religii.

Naraz podniósł się z miejsca jeden ze słuchaczów, pod
szedł do mówcy i stanowczo, ale spokojnie powiedział:

— Pan miał mówić o planie czteroletnim! W tym celu 
zgromadziliśmy się na sali, a nie aby się przysłuchiwać 
lżeniu Kościoła i wiary.

Mówca popadł w złość i w ostrym  tonie zapytał:
— Co pan za  jeden?...
Usłyszał druzgocącą odpowiedź:
— Jestem  komendantem garnizonu w M onastyrze.
Po tym zw rócił się do zgromadzonych i zaw ołał:
— Kto tak myśli jak ja — niech wyjdzie!
Opuścił salę i wielu podobnie uczyniło. Pozostało tylko 

dwudziestu...

B luźn ie rcy  —  trzęsien ie  z iem i
Gazeta „Telefon" w Messynie podała z okazji Bożego 

Narodzenia w roku 1908 szydercze w iersze na Dzieciątko 
Jezus, a wśród nich następujący: „Jeżeli rzeczywiście istnie
jesz — ześlij nam trzęsienie ziemi".

Kilka dni potem było straszne trzęsienie ziemi. Około
200.000 ludzi straciło życie w gruzach.

W ie le  m ów iąca  statystyka
Pewien zdolny lekarz takie złożył oświadczenie: „Na 

342 nieszczęśliwych małżeństw, które się stara ły  o rozwód — 
320 nie chodziło zgoła w niedzielę na Mszę św. Na 417 
chłopców zepsutych — tylko 12 chodziło do kościoła. Na 
23 przemysłowców i bankerów, którzy potem zbankrutow a
li t— tylko jeden chodził do kościoła.

Miał rację św. Jan Vianney, proboszcz z Ars, kiedy 
mówił:

— Dwie rzeczy prowadzą do kija żebraczego: praca 
w niedzielę i niesprawiedliwie zdobyty majątek.

B ie d n a  s łużąca  poucza
Pew na przystojna, biedna dziewczyna służyła u milio

nera. Jeden z jego synów chciał ją pojąć za żonę ze względu 
na powierzchowność i zalety jej charakteru. Oświadczył się, 
ale otrzym ał odmowną odpowiedź:

— Jestem  katoliczką, a pan jest protestantem . Na taką 
propozycję nie mogę się zgodzić nawet przez wzgląd na 
bogactwo.

W szystkie zabiegi zawiodły.
Piękną nauczkę daje ta służąca wszystkim, którzy w na

szej ojczyźnie zmieniają wyznanie, zdradzają w iarę kato
licką, nęceni złotem, wpływami 1 użyciem.

(Doda morska
W oda morska różni się m ocno od w o d y  naszych  

studzien, źródeł i rzek. Jest słona i gorzka i z  tego  
powodu nie nadaje się do picia. T oteż w  przeciw ień
stw ie do niej, w odę źródeł i rzek n azyw am y słod
ką. W  w odzie morskiej rozpuszczane są różne pier-

Apteka „Pod O p a t r z n o ś c i ą ”
M gra  farm . S i.  C h o m i ń s k i e g o

Tarnów, ul. Targowa 7. (na Burku)
u t r z y m u j e  n a  sk ła d z ie

le k i k ra jo w e  i zagra n iczn e .

wiastki i ciała mineralne, z  których najważniejszym  
jest zw y k ła  sól czyli chlorek sodu, oraz chlorek m a
gnezu. Składników  tych litr w o d y  morskiej zaw iera  
przeciętnie 35 gram ów. Stopień słoności podnosi się  
w  morzach ciepłych, położonych w  okolicach rów 
nika, otrzym ujących stosunkow o niew ielkie dopły
w y  w ód słodkich z rzek, zm niejsza się zaś znacznie 
w  m orzach zim nych, do których wpadają liczne 
i w ielk ie rzeki. Tak w ięc  np. w  morzu C zerw onym  
zaw artość soli w  iitrze w od y  sięga  40 gr., a w  nie
których miejscach naw et 65 gr., gd y  natomiast 
w  morzu Czarnym  w ynosi tylko 15 gr., w  B ałtyku  
w  niektórych okolicach tylko 7 gr.

Ogólną ilość soli rozpuszczonej w  w odach  
w szystk ich  oceanów  i m órz uczeni obliczają na 
21 m ilionów kim. kubicznych. Żeby nabrać w yob ra
żenia, jak olbrzym ia to masa, w y sta rczy  w skazać, 
że gd yby  sól tę rozsypano po całej powierzchni kuli 
ziem skiej, to w arstw a jej przykryłaby ją na gru
bość przeszło  47 m.

W  wodlzie morskiej, oprócz soli, są też —  jak 
już wspomniano —  rozpuszczone i inne składniki 
mineralne i pierw iastki. M iędzy innymi rów nież 
złoto. Choć to znajduje się w  znikom ym  procencie, 
bo na 1 m. kubiczny w o d y  morskiej przypada go  
zaledw ie 5 m iligramów, to jednak biorąc pod u w a
gę niezmierną m asę w ód oceanów  (około 1330 mi
lionów kim3), złota  tego w ystarczyłoby! na zam ie
nienie w szystk ich  ludzi w  multimilionerów. Oto na 
każdego człow ieka przypadałoby go tylko... 40 ty 
s ięcy  kilogram ów. Niejednokrotnie już uczeni podej
m owali też próby uzyskania złota z w o d y  morskiej. 
W szystk ie jednak okazały  się zbyt kosztow ne. P o  
prostu nie opłaci się skórka za w ypraw ę.

W skutek tak znacznej zaw artości soli i innych  
ciał, w oda morska jest nieco cięższa  od w o d y  z w y 
kłej. Z tego też pow odu ciało zanurzone w  niej w ię 
cej traci na w adze, niż zanurzone w  w odzie słod 
kiej, łatw iej w ięc  jest utrzym ać się i p ływ ać w  m o
rzu, niż w  rzece lub staw ie. Ten jej ciężar jest 
w ięk szy  w  głębokości np. 5 tys. m., niż na pow ierz
chni. Pod w p ływ em  bow iem  olbrzym iego ciśnienia  
setek  atm osfer, objętość każdego płynu, a w ięc  
i w ody, zm niejsza się, czyli tym  sam ym  w zrasta  
jej gęstość czyli ciężar. Obliczono, że  gd yb y  ta siła  
ciśnienia nagle przestała działać na w a rstw y  w ód  
oceanów , to ich poziom  natychm iast by  się pod
niósł o 30 m. G roziłoby to ca łkow itym  zatopieniem  
w szystk ich  portów  m iast nadbrzeżnych, oraz za
laniem około 5 m ilionów kim2 powierzchni lądu.

P oeci i malarze zachw ycają się barwą morza. 
B arw a ta nie w szęd z ie  jest jednakowa i nie o każ
dej porze dnia. Najczęściej mieni się odcieniami zie
leni i błękitu. Taki kolor ma m orze Śródziem ne i in
ne południowe. W ystępują jednak i inne barw y, od 
których też pochodzą n azw y  mórz, jak Czarne, 
C zerw one, Żółte. m. s.



33b

P r z e c i w n
P rzed  trzema tygodniam i w Kijowie został od

dany lotnictwu sow ieckiem u p ierw szy  sam olot pod 
nazw ą „Bezbożnik". Ufundował go zw iązek  b ez
bożników. Na jednej stronie kadłuba będizie nosił 
napis: „Religia opium dla ludu", a na drugiej: „Pro
letariusze ca łego św iata  łączcie się". W  przem ó
w ieniu z tej okazji pow iedział kom isarz Amelin, 
że  „ten sam olot będzie nie tylko rzucał pociski, ale 
rozgłaszał triumf bezbożnictw a"...

Komuniści i bezbożnicy so w iec cy  pracują całą 
parą, żeby imię B oga w y rw a ć  z dusz i życia  nę
dzarzy — obyw ateli rosyjskich, ale praca ich nie 
przynosi zam ierzonych skutków.

Na początkach w ojow ali oni przeciw ko religii 
i duchownym , że  służą kapitałowi, oskarżali o cią
gnięcie zy sk ó w  z ubogich i t. p. Obecnie, jak pisze 
E. W eber w  „Verbum“ I. 1937, w szystk o  się zm ie
niło. — „Ksiądz jest najuboższy ze  w szystk ich  pod
danych w ład zy  sow ieckiej. P raw o nie broni go 
i nie będzie broniło, mimo nowej konstytucji. Jest 
kozłem  ofiarnym, przedm iotem  zem sty... Tuła się  
po cudzych kątach, narażając sw y ch  dobroczyń
ców  na niebezpieczeństw o. Nie m oże w ynająć m ie
szkania... C złonkow ie rodziny kapłana musieli w y 
rzec się jego, ażeby kupić sobie praw o do nauki 
i pracy..." ___

P rześladow any i ścigany, podejrzew any o w ro
gie zam iary duchow ny w  Rosji sow ieckiej, przez  
szereg  długich lat był skazany na rolę pasyw ną. 
Nie on szukał w iernych, oni jego szukali. Bał się  
narazić m łodzieńca, który chciał na spow iedzi w y 
znać c iążący  mu na duszy grzech, —  kobietę, która 
w zy w a ła  pasterza do łóżka um ierającego m ęża, lub 
prosiła o ochrzczenie dziecka. P rzychodził na u- 
silne w ezw anie, po kryjomu, ryzykując sw oją i ich 
w olność, a niekiedy i życie . Z potęgi, jaką był do 
pew nego stopnia w  czasach przedrew olucyjnych, 
stał się bezpraw nym  w ygnańcem , bezdom nym  tu
łaczem .

W  takich warunkach daw ne argum enty propa
gandy antyreligijnej, skierow anej przeciw ko „słu
gom  kultu" (duchownym ), straciły  sens. N ow a g e
neracja sow iecka nie ma najm niejszego pojęcia o 
dawnej sytuacji cerkw i i duchow nych. Natomiast 
obserwuje codziennie dziwnych ludzi, którzy cier
pią niewysłowioną nędzę, nie posiadają żadnego 
mienia, są uznani za „nierobów"... a jednocześnie 
są najbardziej niezależni, ciągle poszukiwani i po
trzebni. Nie są samotni: za nimi stoją rzesze w ie 
rzących. W ielu jest w śród tych  ostatnich Józefów  
z Arym atei i Nikodem ów —  tajnych w y zn a w có w  
Chrystusa „dla bojaźni żydów"...

...I m uzea antyreligijne, ośm ieszające św ięte o- 
brazy, liturgię i pobożność w y w o ły w a ły  obrzydze
nie i w ładze sow ieck ie zam ykają je po kolei, jak 
stw ierdza pismo „Za Komunistiereskoje prośw ie- 
szczenje".

P rześladow anie, prow adzone w e  w szystk ich  kie
runkach, trwa. Na Ukrainie zm yślili b o lszew icy  za
raźliw ą chorobę w  okresie W ielkanocy. Pod pozo
rem troski o zdrow ie obyw ateli pozam ykali resztę  
kościołów .

W  dzienniku „Izwiestia" w  num. 100 w  dłuż
szym  artykule w dow a po Leninie, p. Krupskaja, 
pisze o dzisiejszych  Sow ietach. S tw ierdza m iędzy  
innymi w ielkie odrodzenie religijności w śród m ło
dych, którzy w olą u częszczać do kośćioła, niż do

y s k u t e k
klubów kom unistycznych. R ów nież i na wsi, stw ier
dza dalej, pow raca dawne uszanow anie duchow 
nych, którzy często  w obec m iejscowej ludności nie 
tylko są duszpasterzam i dtusz, ale i ciała.

* * *

Krańcowo p rzeciw ny kom unizm owi hitleryzm  
w  Niem czech tak sam o prześladuje Kościół. O stat
nio rozgłoszono szumnie procesy  przeciw ko 1000 
księżom , minister Frick uznał oficjalnie jeszcze jed
ną now ą sektę pogańską, stw orzoną przez gene
rała Ludendorfa i jego żonę... M inister Kerrl za
bronił dzieciom  szkolnym  używ ania książeczki do 
modlenia...

Donoszą także o zamknięciu na terenie Nie
m iec 16 drukarń katolickich, przy czym  ca ły  ich 
majątek został skonfiskow any. M iędzy innymi zo 
stała zam knięta drukarnia m iesięcznika literackie
go „Der Gral". Tajna policja „Gestapo" urządziła 
napad na redakcję, biura i bibliotekę „Gralu" i po
n iszczy ła  w szystko .

K atolicy cierpią, ale trwają w iernie przy K oście
le. Mimo ucisku Kościoła katolickiego ilość człon
ków  jego w zrasta. W edług oficjalnej statystyki, 
liczba katolików od roku 1925 p ow ięk szy ła  się o 
cały milion. Rocznie przyb yw a tam w  ostatnich  
latach około 187.000 katolików.

Konferencja episkopatu niem ieckiego w  Fuldzie 
postanow iła, by  w  dniu św . Bonifacego (5 czerw 
ca) Patrona Niem iec, m łodzież katolicka w  całych  
Niem czech uroczyście odnow iła w yznanie w iary.

Cała cyw ilizacja, ca ły  dorobek w iek ów  i poko
leń b y ł jak najściślej zw iązan y  z religią katolicką.

M ożna katolików  i kapłanów oczerniać, nakła
dać im kajdany, w ięzić , m ordow ać, ale tęsknoty  
dusz za Bogiem  usunąć nie można.

Właśnie wśród tortur, cierpień i prześladowań 
katolickie „Credo" brzmi najwspanialej i zwycięża.

R .

Z  (rontu pracy Chrześcijańsk ich  Zw iązków  
Zaw odow ych

W Żabnie dnia 6 czerw ca br. odbyło się w  sali Magi
stratu  zebranie strażników  rzecznych i wałowych, celern 
zorganizowania się w  Ch. Z. Z. Na zebranie przybył se
kretarz gen. Ch. Z. Z. ks. S. Pękala. W zwięzłym referacie 
przedstaw ił zadania i cele Ch. Z. Z. W szyscy zebrani jedno
myślnie przystąpili do Ch. Z. Z., zakładając Związek S traż
ników rzecznych i wałowych. Zaznaczyć należy zdecydo
waną postawę wszystkich strażników w stosunku do: socja
listów, czemu dał w yraz jeden f. członków w mocnych sło
w ach: „Znamy już robotę tych fałszywych proroków i jako 
katolicy nigdy na lep ich nie pójdziemy".

W Szczucinie dnia 6 bm. po południu odbyło się uro
czyste otwarcie świetlicy Oddziału Pracowników Rzecznych 
i Budowlanych sekcji ceramicznej Ch. Z. Z. przy cegielni 
w Szczucinie. Zgromadzili się w szyscy członkowie miejsco
wego oddziału, a także w komplecie przybyli członkowie 
oddziału Pracowników rolnych.

P rezes miejscowego oddziału powitał ks. Sekretarza 
i zebranych w pięknie udekorowanej świetlicy. Przem aw iał 
ks. S ekretarz i ks. Klimek, który przedstaw ił jasno, dla
czego praw dziw y katolik nie może należeć do związków 
socjalistycznych. Potem  odbyło się skromne przyjęcie, zo r
ganizowane przez oddział przy pomocy pp. kierowników 
Klorygów, którzy zawsze otaczają oddział serdeczną opieką, 
służąc radą i pomocą. W jniłyni nastroju, wśród śpiewu 
i przy dźwiękach muzyki upłynął pierwszy wieczór w no- 
w ootw artej świetlicy. ,i



S zlach etn a  óarea
Obrazek z

Rzeka szalała...
Do niedawna była dobrodziestw em  okolicy. 

Brudne, mętne tale to czy ły  się szybko w  dół, ni
szcząc i zabierając w szystk o , co napotkały na dro
dze. R ozpętany ży w io ł drwił sobie z siły  i potęgi 
ludzkiej, szyd ził z w ied zy  i um iejętności inżynier
skich, burząc i druzgocąc w  jednej chwili ow oce  
ich długoletnich prac.

Ponad szum rozw ścieklonej w o d y  przebijał się 
w rzask topionego drobiu, ryk oszalałego bydła, 
kwik świń, p łacz i lament przerażonych kobiet 
i dzieci. A w oda w cią ż  w zbierała. Zdaw ało się, że  
przed jej n iszczycielską  zachłannością nie ostoi się 
nikt i nic.

Na niewielkim  w zgórzu zebrałai się grupa ludlżi, 
którzy musieli opuścić sw oje m ieszkania, zalane 
wodą. Koło nich na m urawie b y ły  porozstaw iane  
różne meble, a na nich poskładane ubrania, bielizna 
i w szystk o , co się dało na prędce uratować.

Ludzie patrzyli bezradnie na stale przybiera- 
rającą w odę, a trw oga i przerażenie m alow ały  się 
na ich obliczach. Rozm awiali na tem at n ieszczęścia, 
które ich spotkało i snuli najstraszniejsze przypu
szczen ia  co do m ożliw ości dalszych! rozm iarów  
klęski. Nagle jedna z kobiet zaw ołała , w skazując  
ręką w  stronę w od y:

—  Patrzcie, patrzcie. Tam R ojkowa stoi na stry
chu i w z y w a  pom ocy.

W szy scy  zw rócili g ło w y  w e w skazanym  kie
runku i zobaczyli, jak w  odległości około jednego  
kilometra, po przeciwnej stronie rzeki, w ych y liła  
się z okienka na strychu kobieta, g łośno coś krzy
czała i w ym achiw ała  rękami.

—  Trzeba ją ratować, bo w krótce dom zabie
rze w oda.

R zeczyw iśc ie . W oda podchodziła już pod sam  
dach domu, który w  każdej chwili m ógł się prze
w rócić i zniknąć w  spienionych falach.

—  C hłopcy, nie ma w a s?  — k rzy cza ły  kobiety  
jedna ponad drugą. —  Jedźcie jej na ratunek!

M ężczyźni popatrzyli po sobie, a ci, k tórzy  byli 
najw iększym i bohaterami na zabaw ach i w iecach, 
zaczęli nieznacznie w y co fy w a ć  się do tyłu.

—  Jechać, ale czym ? odezw ał się jeden —  na 
tej łupinie tam nie dojedzie.

W skazał ręką na dw uosobow ą łódkę, którą 
ch łopcy zm ajstrowali.

W  tej chwili czyjeś silne ręce rozepchnęfy sto 
jących i do pływ ającej małej łódki w sk o czy ł w y 
soki chłopiec, liczący  około dw adzieścia  p ięć  lat 
wieku. W ątła łódeczka zachybotała się pod cięża
rem jego ciała, ale on nie zw racał na to tuwagi, 
ujął za przyczepione w io sła  i sk ierow ał się ku środ
kow i rzeki.

— Co to  za jeden? —  zapytał któryś z gospo
darzy.

—  Staszek  W yw rocki, ten, który ma siedzieć  
w  areszcie za to, że  okradł Mendla.

—  Trzeba mu przyznać, że odw ażny. Nie każdy  
by się zdobył na to, żeb y  na, takiej m ałej łódeczce  
popłynąć na tak w ielką w odę. '

A tym czasem  Staszek  był już na środku rzeki. 
Zręcznie m anew row ał łódką, omijał p łyn ące z  w o 
dą drzew o i snopy zboża, a sta le  zbliżał się do w y 
znaczonego celu. 4 .

powodzi.
Teraz jednak przyszło  mu na m yśl.
—  W szak kobieta, którą sp ieszy  w yratow ać  

z n iebezpieczeństw a, jest matką jego najw iększego  
wroga.

sfc * *

Niedawno był taki szczęśliw y . W praw dzie mu
siał ciężko pracow ać, ale praca była dla niego ra
dością. Najmilszą rozryw ką i odpoczynkiem  po 
pracy b y ły  chwile, spędzane w  K. S. M. męskiej, 
w  którym  był sekretarzem .

Dziś w szystk o  to  n a leży  już do przeszłości. Mu
siał w ystąp ić ze S tow arzyszen ia  i rozstać się ze 
w szystk im , co mu było tak drogie, bo zacią
ży ła  na nim plama przestępstw a, czyn iąc go w y 
rzutkiem społeczeństw a, chociaż on nie popełnił 
żadnej w iny.

Miał także narzeczoną, najładniejszą d ziew czy 
nę w  całej okolicy i bardzo uczciw ą, z którą mieli 
się pobrać zaraz po żniwach. Z nią chciał się rów 
nież żenić M ichał Rojek. P on iew aż jednak 'Micha
sia — tak jej by ło  na imię —  nie chciała (nawet 
o tym  s ły szeć , Rojek postanow ił zem ścić Się na 
sw oim  rywalu i uknuł ohydny plan.

P ew n ego  razu okradziono sklep Mendla. Ślady  
prow adziły do domu, w  którym m ieszkał Staszek. 
P rzysz ła  policja, zaczęła  robić rewizję i w  rezulta
cie znalazła część  skradzionych przedm iotów, za
kopanych obok domu. Spraw a poszła  do sądu i na 
podstaw ie dow odów  i fa łszyw ego  św iadectw a, któ
re z ło ży ł Rojek, został Staszek  skazany na areszt.

S traszny to był cios dla biednego chłopca. Lu
dzie zaczęli się odsuw ać od niego, w ytyk ali go  pal
cami, m ów iąc: „Takiego św iętoszka udaw ał, a był 
zaw odow ym  złodziejem . W iadom o, cicha woda...

Jedni tylko koledzy ze S tow arzyszen ia  nie opu
ścili go, w ierzyli mu i okazyw ali sw e w spółczucie. 
Musiał jednak zerw ać z nimi i z ło ży ć  sw oją sekre
tarkę — pomimo ich sprzeciw u — bo nie chciał ścią
gać plam y na S tow arzyszen ie.

A Michał Rojek korzystając ze sw eg o  podłego  
zw ycięstw a , zaczął nadlskakiwać rodzicom  (Michasi, 
zdobył ich w zg lęd y  i postanow ili przyjąć go za 
zięcia, tym  bardziej, że miał on w ięcej majątku, 
aniżeli Staszek.

W  niedzielę była już ich p ierw sza zapowiedź. 
* >|! *

Łódka zachw iała się, uderzona w  bok kilkoma 
snopami zboża i Staszek  musiał użyć całej sw ej 
zręczności, aby nie w paść do w ody. Znajdował się 
tuż koło domu Rojkowej. Podpłynął pod okienko 
w  dachu i pomógł znajdtującej się tam kobiecie spu
ścić się do łódki. Ujął za w iosła  i chciał odpłynąć, 
gdy Rojkowa u chw yciła  go za ramię i-za w o ła ła :

—  (Staszek! Zabierz i mojego Michała. Nie zo
stawiaj go sam ego, bo się utopi.

—  To on tam jest? —  zapytał zdziw iony, od
wracając g łow ę przez ramię.

— Został na strychu. F. C. (Dok. nast.).

Podziękowanie
Serdecznie dziękujemy wszystkim, k tórzy się przyczy

nili do urządzenia Zlotu Okręgowego KSK. w Tuchowie, a  
szczególnie Diec. Instytutowi A. K., ks. dziekanowi W. (Wci
sło i p. prezesce okręgowej J. Tcodorowiczowej za go
ścinne przyjęcie. Uczestniczki.



D zia ł m łodzieży

Jak to na obozie ładnie—
L is i d ruha  z obozu  K S M m . w Suchej 

S iru d ze  pod  R y ire m
Baczność!
Trzydziestu siedmiu druhów sta]e jak mur.
Flaga na maszt! — pada stalowy rozkaz komendanta.
Z młodych piersi rwie się gromki śpiew „He] do apelu", 

a w nim mocne słow a przysięgi, że „Polskę nową budować 
będą“, że „Je] nie, w ydrze żaden wróg", że „sztandarem  na
szym będzie Krzyż, co Ojców wiódł do chwały", równocze
śnie pod wysoki szczyt masztu podpływa biało - czerwona 
w stęga flagi obozowe], widomego znaku, że młodzież tutaj 
skupiona wychowuje się na dzielnych synów Ojczyzny, któ
rzy  w przyszłości je] sztandarow i nie przyniosą ujmy.

P o  skończonym hymnie ideowym skupiają się twarze, 
prawice zakreślają krzyż od czoła do piersi, a ze szmerem 
płynących rzecznych wód łączy się chóralny półgłos odma
wianej Modlitwy Pańskiej.

Tak zaczynają dzień druhowie Katolickiego S tow arzysze
nia Młodzieży Męskiej, zebrani w obozie w Suchej Strudze 
pod Rytrem.

336

Organizacją, najwszechstronniej wychowującą młodzież 
męską, jest Katolickie Stow arzyszenie. Nie ma dziedziny 
życia młodzieńca, na którą by nie zdołało ono w yw rzeć 
swego zbawczego wpływu. Toteż nic dziwnego, że w swej 
misji wychowawczej ucieka się ono do wszelkich godziwych 
a dostępnych środków, aby powierzonej sobie młodzieży dać 
to wszystko, czego ona w  dzisiejszych czasach potrzebuje.

Jednym właśnie z takich środków wychowawczych są 
obozy, dające w pomyślnych warunkach bardzo dobre 
wyniki.

Przyglądnijm y się bliżej takiemu obozowi.
Dużo czasu poświęca się w obozie na w y c h o w a n i e  

f i z y c z n e .  Tłumaczy się to faktem, iż młodzież nasza p ra
cując na chleb codzienny, zaniedbuje niejednokrotnie fizycz
ną stronę swego rozwoju, co fatalnie się odbija później na 
jej zdrowiu. Pojaw iająca się tak często u nas gruźlica, w sze
lakiego rodzaju skrzywienia ciała, cierpienia nerwów i t. p. 
w ystępują nieraz jako następstw o braku łnależytego w y
chowania fizycznego w okresie młodości. Obozy KSMM. 
m ają między innymi celami zapobiec chorobom, odżywiając 
bowiem należycie 1 ćwicząc racjonalnie ciało, wzmacniają 
organizm i usuwają chorobowe skłonności. Należy też do
dać, iż obozy urządza się w okolicach zdrowotnych, gdzie 
sama przyroda wspomaga ludzkie wysiłki, przyczyniając się 
bardzo w ydatnie do osiągnięcia korzystnych wyników.

Obok wychowania iizycznego wchodzi w  program  zajęć 
obozowych w y c h o w a n i e  i k s z t a ł c e n i e  s t r o n y  
d u c h o w e j  uczestnika w myśl Ideowych wskazań O rga
nizacji. Tu należą wykłady i pogadanki oświatowe, dyskusje, 
ćwiczenia praktyczne, w reszcie zabaw y i rozrywki, które 
muszą być uwzględnione przy jej wychowywaniu.

Specjalną opieką otoczona jest d z i e d z i n a  r e l i g i i -  
n a. Obóz posiada w łasną kaplicę, w  której co dzień odpra
wia się Msza św ięta, ponadto urządza się dla uczestników 
wspólną spowiedź.

I tak na pracy i wypoczynku zarazem  mijają pełne w ła
ściwego sobie czaru dni obozowania, będące zarazem  dnia
mi katolickiego posiewu, z którego przyszłość zbierze plon 
obfity.

Tego roku KSMM. urządza cztery turnusy obozu, na któ
rych chciałoby przeszkolić możliwie najwięcej swych człon
ków. Dlatego też przewiduje bardzo niskie opłaty za utrzy

manie, ponadto uczestnicy mogą korzystać z 8Ź% zniżki 
kolejowej.

U nas w  Suchej Strudze kończy się właśnie pierwszy 
turnus. Druhowie czują się znakomicie, ciała opalone na 
ciemny bronz, w oczach błyszczy szlachetny zapał do szczyt
nej pracy. Cały dzień zw ijają się dziarsko w rytm ie ćwi
czeń sportowych, lub pilnie pracują na wykładach i dysku
sjach. Toteż nic dziwnego, że apetyt mają doskonały, a wie
czorem sen uparcie zam yka im powieki.

Po opuszczeniu flagi i odmówieniu wieczornej modlitwy 
padają niby snopy zboża ną posłania i zasypiają twardo.

Cisza zalega cały obóz.
Na kw aterach słychać jeno miarowe, głębokie oddechy.
A opodal w artki nurt Popradu szumi.

Druh Bronek.

K A L E N D A R Z Y K
Czerwiec
13. N. 4 p o  Z ie l. Ś w ., św . A n to n i P a d e w sk i .
14. P. Ś w . B a z y li W ie lk i był rodem z Kappadocji. Poświę

ciwszy się stanow i duchownem u, pracow ał jako kazno
dzieja. Powołany następnie na biskupa Cezarei, bronił 
słowem i pismem wiary św. Założył również wiele kla
sztorów na Wschodzie. Um arł w r. 379. Pism a jego 
zjednały mu ty tu ł doktora Kościoła.

15. W. B ł. J o la n ta ,  córka króla węgierskiego Beli IV, w ycho
wana w Krakowie u bł. Kingi, poślubiona została Bo
lesławowi Pobożnemu. Po śmierci męża w stąp iła  do 
Klarysek w Starym  Sączu, stąd  przeniosła się do kla
sztoru do Gniezna i tam  zm arła pełna zasług w r. 1298.— 
Św. W it, m ę c z .

16. Ś. Ś w . B e n o n  — był biskupem w Miśni. Apostoł Słowian
nadtabskich. Zm arł w r. 1106.

17. C Ś w . G e rm a n a , pasterka, urodzona w południowej
Francji. Porzucona przez macochę, zajaśniała w swym 
życiu blaskiem cnót. Zm arła w r. 1601. Ś w . A d o lf .

18. P. Ś w . E fre m , diakon, doktor Kościoła, w ielki pisarz
i poeta chrześcijański na Wschodzie. Zmarł w r. 373.

19. S. Ś w . J u lia n n a , szlachcianka, w ielka czcicielka Najśw. 
Sakram entu, była założycielką zgromadzenia Serwitek. 
W iodła życie bardzo um artw ione. Zm arła w r. 1341.

Kierownictwo Oddziału KSM ż. w Nawojowej.

SS. Sercanki ze Zbylitowskiej Góry podarow ały dla 
dzieci, będących w Żłóbku: sztuczkę płótna na fartuszki, 
27 sztuk sukienek i ubranek, różne zabawki, cukierki 
i ciastka.

P. Anna Orzechowska z Białej ofiarowała dla jdziecl 
w Żłóbku pudełko pomadek. ,

W imieniu dzieci „Bóg zapłać".
Dr Stanisław  Goździewski, dyrektor.



I  POLITYKI
Z Sejmu i Senatu. Sejm przyjął ustaw ę o Wy

konyw aniu zasady nieinterwencji w  spraw y w e 
wnętrzne Hiszpanii. U staw a zakazuje przew ożenia  
do Hiszpanii okrętami i samolotam i amunicji, sprzę
tu w ojennego, oraz osób, chcących w stąpić do obu 
w alczących  armij. Jeszcze w  lecie ubiegłego roku 
rząd polski przypomniał, iż w stąpienie do służby  
w ojskow ej w  obcym  państw ie powoduje utratę o- 
byw atelstw a. W strzym ał też  całkow icie w y d a w a 
nie jakichkolwiek zezw oleń  na w y w ó z  broni i prze
jazd osób w  wieku poborow ym  przez terytorium  
polskie d!o Hiszpanii. Obecna ustaw a udziela nadto 
rządowi prawa ograniczania polskiej komunikacji 
morskiej z Hiszpanią i w ydaw ania innych zakazów  
w  zw iązku z w ykonyw aniem  zasady nieinterwencji.

Następnie przyjęto ustaw ę o przedłużeniu okre
su urzędowania tym czasow ych  w ładz miejskich  
w  W arszaw ie do października następnego roku.

Projekt w prow adzenia now ych  podatków sam o
rządow ych po obszernej dyskusji odrzucono nie
mal jednom yślnie, a uchwalono rezolucję, w z y w a 
jącą rząd do n iezw łocznego przeprowadzenia grun
townej reformy gospodarki i finansów komunalnych.

Dla rolników, dotkniętych klęskami ż y w io ło w y 
mi, uchw alono na w niosek  rządu pomoc w  w y so 
kości 700 ty s ięc y  złotych.

W śród zgłoszonych  interpelacyj znajduje się  
m. i. interpelacja pos. Augustyniaka w  spraw ie zajść 
w Brześciu i ks. Lubelskiego w  spraw ie pominięcia 
na obecnej sesji kw estii em erytalnej.

Wizyta marszałka Blomberga w Rzymie. W y 
jazdy niem ieckich dygnitarzy i polityków  do W łoch  
w  ostatnich czasach następują coraz częściej. Spe
cjalnego jednak znaczenia, z powodu ostatnich po
w ikłań w  kw estii hiszpańskiej, nabiera przyjazd do 
Rzymu głów nego przedstaw iciela armii niemieckiej, 
m arszałka Blomberga. O dbył on szereg  w ażnych  
narad z M ussolinim, oraz z m arszałkiem  Badoglio. 
G łów nym  przedm iotem  narad by ło  ustalenie dal
szego  postępow ania w  spraw ie hiszpańskiej, uzgodl- 
nienie wspólnej akcji obu państw  i flot na w ypadek  
ponow nego zaatakowania ich okrętów  przez sam o
loty  czerw onych. Następnie m arszałek Blomberg 
był przyjęty przez króla, oraz był obecny na ć w i
czeniach piechoty i artylerii w łosk iej i na popisach  
kawalerii i oddziałów  zm otoryzow anych. Trzeba 
zaznaczyć, że w szelk ie pogłoski o zaw arciu jakie
goś ściślejszego sojuszu w ojskow ego m iędzy R ze
szą a W łocham i są bezpodstaw ne. Sojusz taki n ie
zw ykle zraziłby Anglię, z którą oba państw a sta
rają się utrzym ać przyjazne stosunki.

Niebezpieczne powikłania w kwestii hiszpań
skiej. W ojna hiszpańska mimo w y siłk ó w  jej zlo
kalizowania grozi coraz to now ym i konfliktami dla 
polityki europejskiej. Komunistyczni k ierow nicy  
rządu w alenckiego chętnieby widzieli, by  pożar 
w ojny ogarnął i inne państwa. W  samej bow iem  
Hiszpanii klęska ich jest nieuchronna. Czują to do
brze, dlatego koniecznie chcą w y w o ła ć  w  stosun
kach m iędzynarodow ych zaburzenia i w prost pro
wokują do zbrojnych w ystąpień . Tym  chyba tylko  
można w ytłu m aczyć zbom bardowanie przez walen- 
ckie sam oloty czerw one niem ieckiego pancernika 
,,Deutschland“ , który pełnił kontrolę w yb rzeży  
hiszpańskich w  m yśl postanow ień londyńskiego ko
mitetu nieinterwencji. W skutek wybuchu bomb pan-
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eernik został pow ażnie uszkodzony, oraz zginęło  
około 30 ludzi, oficerów  i żołn ierzy ż załogi, a o- 
koło 80 zostało rannych.

Rząd R zeszy  podjął natychm iast akcję od w eto
w ą i znajdujące się na w odach hiszpańskich nie
m ieckie okręty wojenne zbom bardow ały rządow y  
port hiszpański Almerię. R ów nocześnie N iem cy  
i W łochy zg ło siły  sw e w ystąp ien ie z m iędzynaro
dow ego komitetu nieinterwencji i usunęły się od 
dalszego w ykonyw ania powierzonej im kontroli 
w yb rzeży  hiszpańskich aż do czasu, dopóki nie u- 
zyskają pełnej gwarancji, iż  podobne w ypadki 
zbrodniczego napadu na ich okręty ze strony czer
w onych  rządców walenckich się nie powtórzą.

Pom im o w ystąpienia z komitetu nieinterwencji, 
sw e  floty wojenne oba państw a na w odach hisz
pańskich pozostaw iły , a naw et je jeszcze w zm oc
niły, spełniając kontrolę niejako na w łasną rękę 
i grożąc natychm iastow ym  użyciem  ognia w  sto 
sunku do w szelkich  zbliżających się okrętów  czy  
sam olotów  czerw onych.

Obecnie Anglia i Francja czyni usilne zabiegi, 
ażeby żądlania niem ieckie i w łosk ie zaspokoić  
i w spółpracę ich w  kom itecie i kontroli nadal za
trzym ać.

Śmierć zwycięskiego wodza armii powstańczej.
Jeden z najw ybitniejszych dow ódców  po stronie 
pow stańców , gen. Mola, który kierow ał zw ycięsk ą  
ofensyw ą wojsk narodow ych na froncie północnym, 
zginął tragiczną śmiercią w katastrofie sam oloto
wej. W raz z nim poniósł śm ierć jego przyboczny  
adiutant i dwóch oficerów. P rzyczyn ą  katastrofy 
miała być gęsta m gła, w  której sam olot stracił o- 
rientację i rozbił się o górę. Nie brak jednak po
szlak, iż katastrofę spow odow ał w ybuch w  czasie 
lotu m aszyny piekielnej, w  zbrodniczy sposób przez 
czerw onych  zam achow ców  podłożonej do sam olo
tu. W iadom ość o tragicznej śmierci gen. Mola w y 
w ołała w  całej Hiszpanii ogrom ne w rażenie. Uro
cz y sty  pogrzeb jego odbył się w  Pampelunie.

Na m iejsce tragicznie zginionego gen. M ola za
m ianował gen. Franco głów nym  dowódcą armii 
północnej gen. D avila; dow ództw o armią środko
w ą objął gen. Saliąuet.

Na froncie Gnadarrama pow stańcy odnieśli w  u- 
biegłym  tygodniu now e zw ycięstw a . R ządow cy  
stracili tu w  ostatnich w alkach 10 czołgów . Na tym  
też froncie doszło do największej od początku w oj
ny b itw y powietrznej, w  której brało udział 60 sa 
m olotów . W alka skończyła  się zw ycięstw em  lotni
ków  pow stańczych, którzy strącili 15 sam olotów  
rządow ych.

Na innych frontach panuje spokój. Obie strony  
są coraz bardziej w yczerpane długotrwałą wojną. 
W śród pow stańców  jest jeszcze karność i ład, a 
wiara w zw y cięstw o  ożyw ia  ducha w alczących , 
natomiast po stronie czerw onych  szerzy  się całko
w ita anarchia i rząd w aiencki, który znow u się jna 
zmienić, nie posiada żadnego autorytetu. W e  
w szystk ich  urzędach i dow ództw ach władają dy
gnitarze sow ieccy . Nękana straszliw ym  terrorem  
i konfiskatami ludność w yczekuje z  utęsknieniem  
w yzw olen ia  spod ucisku czerw onych  rządców. 
Kres wojennej udręki n ieszczęśliw ego kraju jeszcze  
kto w ie jak daleki.



Z  D I E C E Z J I
Z Tarnowa.

Tradycyjnym  zwyczajem, w niedzielę po uroczystości 
Serca Pana Jezusa, udali się parafianie katedralni w  pro
cesji do (cościota Księży M isjonarzy na pontyfikalne nie
szpory. P rzybyły  liczne organizacje katolickie ze sztanda
rami, wśród których dominowała ziwarta grupa mężów KSM. 
Po nieszporach, które odprawił JE. Ks. Biskup Komar, w y
ruszyła ul. Krakowską olbrzymia procesja, kierując się na 
plac Katedralny. Najśw. Sakram ent niósł JE. Ks. Biskup1 O r
dynariusz, a potem JE. Ks. Biskup Sufragan. Plac Katedralny 
wypełniły tysiączne rzesze wiernych, do których wygłosił 
kazanie ks. prof. W. Chrobak. Po kazaniu Najdostojniejszy 
A reypasterz odmówił ak t 'poświęcenia Sercu Jezusowemu 
i udzielił błogosławieństwa wiernym.

Z Brzeska. Dnia 30 maja br. Związek Zawodowy Robot
ników Budowlanych Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawo
dowego, Oddział w Brzesku, obchodził uroczyście rocznicę 
encyklik papieskich „Rerum novarum “ i „Ouadragesimo 
anno“, jako prawdziwe święto robotnika polskiego, stojącego 
na gruncie katolickim. Uroczystą sumę odpraw ił ks. pro
boszcz J. Stosur, po czym wygłosił kazanie o znaczeniu 
encyklik papieskich dla św iata pracującego. Po nabożeń
stw ie odbyła się akademia w  sali Sokoia, którą słowem 
wstępnym rozpoczął ks. prob. Stosur, w ita jąc zebranych. 
Następnie przemówienia wygłosili: pp. Trojan St„ oraz W. 
Dolewka, wicesekr, Okręgowy Chrześcijańskiego Zjednocze
nia Zawodowego z Krakowa. Z kolei nastąpiły deklamacje 
i kilka pieśni okolicznościowych, wykonanych przez chór 
dziewcząt. Uroczystość zgromadziła ponad 300 uczestników.

Z Kamienicy k. Łącka. JE. Ks. Biskup Dr Fr. Lisowski 
przebyw ał w  Kamienicy trzy  jdui na wizytacji. Naprzeciw 
A rcypasterza w yjechała banderia krakusów i kolarzy w raz 
z orkiestrą strażacką. P rzy  bramie powitali Ks. Biskupa: 
ks. Dziekan z duchowieństwem, p. S tarosta z Limanowej, 
p. dyr. L. Głazek, w ójt gminy Kamienicy, a m ała dziew
czynka Mikołaczkówna w ręczyła kwiaty. W  drugim dniu 
poświęcił Areypasterz nowy kościół, a w akademii, ^ rz ą 
dzonej staraniem  P. A. K. wzięły udział tłumy parafian. 
W śród dostojnych gości był też obecny p. marsz. Rataj. 
W trzecim dniu odbyta się akademia, urządzona przez dziat
wę szkolną. P. Kierownik ją zagaił, a. Ks. Biskup zakończył 
serdecznymi słowami.

Z żalem żegnaliśmy Najdostojniejszego Arcypasterza, 
który nam okazał tyle serca i miłości ojcowskiej. A. F.
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Intronizacja w Oddziele KSM. w Ochotnicy Dolnej.

Z Radłowa. W  bież. roku przypada jubileusz 600-lecia 
istnienia kościoła parafialnego i 400-lecia pobytu kardynała 
S tanisław a Hozjusza, jako proboszcza radłowskiego w  Ra
dłowie. W  związku z tym i rocznicami odbędą się w  Ra
dłowie 3-dniowe rekolekcje i wielkie uroczystości, które 
zaszczyci Najprzewielebniejszy Areypasterz.

Zaznaczyć trzeba, że Radłów leży na lewym  brzegu Du
najca. Dawniej; tutaj była letnia rezydencja Biskupów kra
kowskich. Za czasów wojny szwedzkiej kościół był przed

miotem ostrzeliwań nieprzyjacielskich. W  czasie iwójtiy 
światowej kościół został spalony i granatam i zbity, a dzięki 
ofiarności parafian na nowo odbudowany i powiększony.

Do jubileuszu gotuje się i sposobi cała parafia ra- 
diowska. Parafianin z Radłowa.

Sprau/a  u/in m 4zG.Lnij.ch
W związku z komunikatem, umieszczonym w „Naszej 

Sprawie" |z dnia 30 maja 1937 r., w  sprawie „Zrzeszenia 
W iniarzy Zaprzysiężonych w Polsce, jako

zaprzysiężony dostaw ca win mszalnych 
i jeden z inicjatorów i założycieli

wspomnianego Zrzeszenia donoszę uprzejmie Przewielebnemu 
Duchowieństwu, że odtąd wszystkie beczki i butelki, zawie
rające wina mszalne, wychodzące; z mojego składu win 
mszalnych, zaopatrzone będą w nalepki według umieszczo
nego niżej wzoru z napisem: „Członek Zrzeszenia W iniarzy 
Zaprzysiężonych", gw arantujące czystość produktu.

%  S e r  ™

Po usilnych staraniach i zabiegach ludało się nam zare
jestrow ać powyższy znak ochronny, dający bezwzględną 
pewność nabycia naturalnego wina gronowego mszalnego.

NORBERT LIPPÓCZY 
właściciel winnic 

i zaprzysiężony dostawca win mszalnych 
w Tarnowie, skrytka poczt. 112.

Z  P O L S K I

Śp. Ks. Biskup B. Dembek, Sufragan łomżyński, zmarł 
dnia 3 czerwca. W  poniedziałek 7 bm. odbył się jego po
grzeb. i

Zgon śp, Ks. Biskupa Dembka w pełni sił żywotnych 
wywołał głęboki żal w śród duchowieństwa i wiernych.

Profesorow ie uniw ersytetów  wszystkich (miast uniwer
syteckich w  Polsce zgłosili udział w  pielgrzymce nauczy
cielstwa na Jasną Górę.

Należy ułatwić nauczycielstwu wzięcie udziału w  piel
grzym ce na Jasną Górę — poleca Minister W. R. i O. P, 
W tym  celu w ystosow ał p. min. Swiętosłaiwski pismo do 
Kuratoriów okr. szkolnych: Na prośbę Komitetu Gł. Naucz. 
Pielgrzym ki na Jasną Górę, proszę o przychylne ustosun
kowanie się do związanej z tym  akcji: 1) przez zezwolenie 
na umieszczenie w  stosownych, dostępnych dla nauczycieli 
miejscach propagandowych odezw i komunikatów !o term i
nie, warunkach i miejscach przyjm owania zgłoszeń na u- 
dział w pielgrzymce; 2) ułatwienie jtidzielania informacyj, 
dotyczących zgłaszania się do udziałów w  pielgrzymce;
3) także zorganizowanie ;w granicach możliwości ii bez na
ruszenia interesów szkoły i uczniów, egzaminów i pracy we
wnętrznej w  szkołach, oraz konferencyj i kursów  w akacyj
nych, aby nauczycielom, pragnącym wziąć udział w  piel
grzym ce w dniach od 22 do< 30 czerwca br„ umożliwić rea
lizację tego zamierzenia.

4000 ziemian odbyło pielgrzymkę na Jasną Górę. Przy 
tej okazji przem awiał do pielgrzymów Ks. Kard. Hlond, a O. 
R ostw orow ski T. J. wygłosił referat o roli stanu ziemiań
skiego w Polsce. V/ uroczystościach wzięto udział także 
kilku biskupów.

Ostrożnie przy pasieniu krów. 14-letni pastuszek w Za-
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wadzie Szewskiej k. Brześcia obwiązał się łańcuchem wokół 
szyi, na którym  była uwiązana krowa. W pewnej chwili 
krow a się czegoś przestraszyła i poczęta pędzić. Biedny 
chłopiec, nie mogąc odwiązać łańcucha, został w ten spo
sób uduszony

Żyd znieważa uczucia religijne. W czasie misji ludo
wych w  Tykocinie, żyd-komunista Jankel Płoński wznosił 
okrzyki: „Precz z Kościołem"! „Precz z religią"! Policja 
osadziła agenta komunistycznego w więzieniu.

O dkryto pokłady rudy żelaznej pod Olkuszem. Ruda ,ta 
ma zaw ierać 60 procent żelaza. Jeszcze w  typr roku zo
staną rozpoczęte roboty wiertnicze.

37 gospodarstw  spłonęło we wsi Bory Małe koło Za
mościa i kilka osób zostało ciężko poparzonych. Areszto
wano jednego osobnika pod zarzutem podpalenia.

Kornel Makuszyński został w ybrany  członkiem Polskiej 
Akademii L iteratury. ,

W procesie o napad na Myślenice sąd skazał 36, a 11 
uwolnił. W szystkim skazanym zaliczony został areszt śled
czy, a w iększości z nich zawieszono wykonanie kary. Nadto 
sąd uwolnił wszystkich oskarżonych od ponoszenia ,kosztów 
sądowych. Obrona oskarżonych zamierza wnieść apelację 
przeciw  temu wyrokowi.

Litwini karzą surowo Polaków za nauczanie dzieci pol
skich po polsku. W  kwietniu i maju br. ukarano aż 44 oso
by. W  tej liczbie 4 osoby skazano na karę więzienia. O stat
nio A. Stankiewiczównę ukarano grzyiwną 125 litów za u- 
czenie dzieci po polsku, a rodziców tych dzieci po 35 litów.

S ąd  u  A n n a m itó w . Sędzia wydaje wyrok, przez pod
niesienia palca. Zasądzonego rozciągają do w ykonania kary  
polegającej na pewnej liczbie uderzeń trzciną.

J ó z e f  L e s z c z y c

Słońce wśród chmur
Powieść współczesna.

Ż ycie w  ostatnich tygodniach darzyło Staszka  
tylko goryczą i rozczarowaniem ... W  tej skromnej 
pom ocy znalazł na chwilę ciche szczęśicie i zapom 
nienie bólów.

—  M iłosierdzie zaczynam  od siebie — m yślał, 
sp iesząc do domu —  bo to, co czynię dla innych, 
mnie przede w szystk im  umila lżycie.

W  domu czek ały  na niego różne przedśw iątecz
ne roboty: przygotow anie sieczki na dw a dni, 
m atce szczyp  na podpałkę... i te codzienne, z  któ
rymi się zży ł jak z chlebem powszednim . Najtrud
niej było  ze .rżnięciem sieczki. W iele w ysiłku  ko
sztow ało  jedną ręką zadaw ać słom ę, a drugą obra
cać korbę. Ręka od korby m dlała przy jednym  
snopku słom y, a tu trzeba na św ięta  kilkanaście. 
Rąbał w łaśn ie drzew o na podwórzu, k iedy zauw a
ży ł kulejącego m ężczyznę, posuw ającego się ku 
drzwiom.

—  P o  prośbie chodzi... biedny! —  pom yślał. — 
Musi to b yć przykro w y cią g a ć  rękę po w sparcie. 
D aw ać honorowo —  ale brać?...

Z arysow ała mu się w  w yobraźni nędza Kro- 
cika. P oszed ł do izby, n iby odnosząc naręcze dre
wien, a w łaściw ie , żeby się zapytać... porozm awiać 
chwilę... P rzecież biedny każdym  dobrym  słow em  
się ucieszy... ciężar żebraniny mu zmaleje...

— Skąd jesteście?  —  zapytał przybysza.
—  Z daleka... gospodarzu!... M oże byście ta 

czym  wsparli biednego i kulaw ego. Ze szpitala w ra
cam piechotą.

Staszek  przypatrzył mu się lepiej.
—  Chyba go w zrok nić myli. Rozminął się prze

cież z nim w  drodze do Krocika... W tedy  nie ku-

35' lał... Tak!... Ta sama kurtka... tylko tw arz ciemniej
sza od widzianej.

B ronisław a tym czasem  ukroiła kaw ałek  ciep łe
go jeszcze placka św iątecznego.

—  Zjedźcie... A m oże się czego  napijecie,...
—  Nie, nie... Ja ino pieniądze biorę... Na podróż.
—  Ej, p ieniędzy to na w si nie ma. Co jest to 

daję...
Zdziwiła S taszka odm owa p rzybysza  i zgnie- 

w ała.
—  M ożebyście mi pomogli urżnąć sieczki —  za

proponował. — Zarobicie kilkanaście groszy. Nie
długo potrwa... pół godziny... No... A może, w olicie  
drzew o rąbać?...

— Nie... ja słaby... nie umiem... ze  szpitala idę... 
Noga chora...

— To ciekaw e, że w am  tak nagle w e w si noga  
zachorow ała... Nie kuleliście w cale za wsią... W i
działem  w as... Nieładnie tak ludzi naciągać na mi
łosierdzie. Idźcie z Bogiem .

M ężczyzna w y szed ł zm ieszany... P rzez  kilka
naście kroków nie kulał. P o  chwili znow u zaczął.

—  Trzeba z m iłosierdziem  łączyć roztropność — 
pow iedział do matki.

Rad był, że odkrył oszusta.
M ozoląc się w  pojedynkę przy sieczkarni, 

w spom niał sobie pow iedzenie księdza Binkarza: 
„Kto daje jałmużnę w  niepow ołane ręce, bez w gląd- 
nięcia w  potrzebę i postępow anie proszącego —  
demoralizuje go, często  popiera len istw o i zachęca  
różnych w łó częg ó w  do pasorzytow ania“.

Istotnie bardzo często  dobroczynność ma sw oje  
źródło tylko ,we wrażeniach. W idzi się łachm any, 
s ły s z y  płacz, narzekania — w ięc  trzeba dać, po
zb yć się jak najprędzej przykrego natręta. Żebracy  
w iedzą, że ich cała dekoracja zew nętrzna, udane 
kalectw o, rozpaczliw a mimika tw arzy  i żałosne de
klam owanie, dobry w yw ierają skutek na w rażliw ych  
i m ało krytycznych  dobroczyńców . B ez tego fałszu
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Żydzi biją na alarm w Izbie Gmin w Anglii, że Polacy 
prześladują żydów w Polsce. Świadczy to o iwielkim nie
takcie, z czego żydzi zawsze słyną. Toteż min. Eden na 
interpelacje nie udzielił odpowiedzi.

Niebywała posucha w Rumunii, zw łaszcza w poiw. su- 
czawskim uniemożliwia wszelkie roboty w polu i poważnie 
zagraża zbiorom zboża i paszy. W ierni urządzają procesje, 
mające na celu uproszenie deszczu. _ _

W  dolinie rzeki Izery we Francji nastąpiła powódź. 
S traty , w yrządzone powodzią, obliczają na 20 milionów 
franków.

Chrzest syna następcy tronu włoskiego. W kaplicy sw. 
Paw ła odbył się uroczysty obrzęd chrztu św., udzielonego 
księciu Neapolu, synowi następcy tronu włoskiego. Przyszły 
dziedzic korony włoskiej otrzym ał imię W iktora Emanuela. 
Akt jchrztu udzielony został przez msgr. Beccaria w obecno
ści przedstawicieli rodziny panującej, dworu, korpusu dyplo
m atycznego i innych dostojników. Ojcem chrzestnym był 
król W iktor Emanuel III., m atką chrzestną księżna de Ven- 
dome, reprezentująca królowę matkę belgijską.

Wielka manifestacja katolików w Niemczech. W  tych 
dniach baw arskie miasto Bainberg przeżyto niezmiernie pod
niośle podwójną uroczystość — 25-tej rocznicy sakry bisku
piej swego arcypasterza arcybiskupa dra Jakuba von Hauck, 
oraz 700-nej poświęcenia miejscowego kościoła katedralnego. 
Na uroczystość tę przybyło około 70' tysięcy katolików 
z różnych okolic Niemiec ze wszystkimi biskupami baw ar
skimi na czele. Mimo woli przeto  uroczystości stały  się wiel
ka manifestacją uczuć katolickich.

Manifestację tę uświetnił kardynał Faulhaber , przemó
wieniem, w  którym w zyw ał wiernych do w ytrw ania przy 
wierze, k tó ra  w  ciągu wieków tyle już burz przetrw ała, nie-

i k łam stw a nic by nie otrzym ali. Takie miłosierdzie, 
tylko w skutek przelotnych w rażeń, mnożył udawaną, 
nędzę i fałsz, — a z drugiej strony prawdziwie, po
trzebujących, nie um iejących się fałszem  zarekla
m ow ać, trawi głód, nędza i zimno. Grosz, dany 
w  nieodpowiednie ręce, popiera próżniactw o, które 
jest często  przyczyną nędzy —  nie leczy  zgoła  
praw dziw ych  ran, ani naw et tych  udanych żebra
ków  nie nasyca, nie w zbudza u nich w dzięczności, 
ale ow szem  —  w ytw arza  coraz w ięk sze pretensje 
i rodzi nienawiść.

Agitacia socjalistyczna w  praktyce pcha do  ̂ż e 
bractwa. Niechętnym  okiem patrzy na tych, którzy  
oszczędzają, by sobie zapew nić byt na zimę, na 
okres bezrobocia. W iedzą dobrze agitatorzy, że na 
falach niezadow olenia łatw iej płynąć, a: dem ago
gicznym i żądaniami im ponow ać tłum owi i uchodzić 
za dobroczyńcę biednych.

Chrześcijańskie m iłosierdzie, w yp ływ ające z mi
łości bliźniego, jest prawem  obowiązującym  
w szystkich , a nie odruchem chw ilow ego wrażenia  
„litościw ych serc“. Ma społeczną podstaw ę w c  
w spólnym  pochodzeniu w szystk ich  od S tw órcy. 
Każdego ożyw ion ego  duchem m iłosierdzia boli to, 
co pogrążą w  nędizy jakąkolwiek cząstkę m istycz
nego ciała Chrystusa.

D latego m iłość chrześcijańska prowadzi od w ie 
ków  stałą opiekę nad ubogimi, opiekę k ierow a
ną rozsądkiem, badaniem, w yław ian iem  i kojeniem  
istotnej nędzy. M iłosierdzie tak zorganizow ane nie 
m noży oszukaństw a, pijaństwa i próżniactw a, ale 
podnosi godność cz łow ieczeń stw a w śród nieraz 
bardzo upadłych.

O odszukiwaniu ukrytej nędzy i bólu m arzył 
zaw sze  Staszek, ;a radując dom Krocika, snuł po 
cichu now e plany.

W ieczerza wigilijna minęła w  smutnym nastroju. 
D awniej ty le  radości rodzinnej m iały św ięta  B o 
żego  Narodzenia. Teraz nie by ło  przy stole ojca,

raz groźniejszych niż obecnie. Chwila, gdy odczytano pismo 
Ojca św., nadesłane z życzeniami z powodu uroczystośoi, 
stała się okazją do wybuchu żywiołowych owacyj na cześć 
Papieża, Biskupów i duchowieństwa katolickiego.

Zdrojowiska tylko dla dygnitarzy sowieckich. W obec 
otw arcia nowego sezonu kąpieliskowego i zdrojowego w  Ro
sji sowieckiej, wydal komisarz dla spraw  zdrowotnych prze
pisy, dotyczące opłat w tym roku. Pobyt jednomiesięczny 
w zakładach kąpielowych lub letnisku wynosi od 675 do 
970 rubli. Cena zależy od mieiscowości, mianowicie czy le
ży ona w centrum kraju, na Kaukazie lub Krymie. Na taką 
sumę będą sobie mogli pozwolić tylko dygnitarze sowieccy.

W sprawie pielgrzymki
Komitet Diec. p ielgrzym ki Naucz, na Jasną Górę nade

słał następujący komunikat:
P. T. NAUCZYCIELSTWO DIECEZJI TARNOWSKIEJ! 

Już tylko tydzień dzieli nas od terminu zgłoszeń na piel
grzymkę na Jasną Górę. Doceniamy wszyscy ważność tej 
manifestacji religijnej! Nie skąpmy ofiar, ani trudów, aby 
okazać nasze uczucia religijne i solidarność nauczycielska! 
Zgłaszajmy nasze uczestnictwo, przecież koszt biletu 7 zł. 
w obie strony nie odstraszy nikogo!
Adres Komitetu: Gimn. Państw . III., Tarnów, ul. Nowy Świat.

SKŁADKI.
Na budowę kościoła Najśw. Serca Pana Jezusa na G ra

bówce złożyli: M aria Cięciwa 5 zł., N. N. wdowa z Gum- 
nisk 5 zł., Jan Dobrowolski, S tary  Sącz 10 zł., Józefa S te
fanowicz, Tarnów  10 zł.

Na Zakład SS. Albertynek: Julcia z Tarnow a 1 zł.

Zośki... nie by ło  choinki obw ieszonej orzechami, 
jabłkami...

W  milczeniu połamali się z matką opłatkiem... 
B ronisław a płakała, a S taszkow i się zdaw ało, jak
by się urwał już ten szczęśliw y  szm at życia, prze
kreślony czarną kreską śmierci ojca.

W sparł łokcie na stole i zatopił się w  sobie. 
Długo tak siedział nieruchomo.

— ;Skończyło się... zostało tylko drogie w spom 
nienie...

W  drugiej izbie zastał matkę na klęczkach  
w  tym  sam ym  miejscu, gdzie ojciec zw yk ł był się
modlić.

— Zaśpiewajm y, mamo, jaką kolędię... tak, jak 
to dawniej byw ało...

Zaczął „W śród nocnej ciszy" ...
Matka lubiała śpiew ać, ale się jej tej wilii głos 

rw ał i zam ierał w  gardle... Staszek  zaczynał coraz 
to now e kolędy. W raz ze śpiew em  u latyw ały  tro
ski i iW ypogadzały się oblicza matki i syna...

Jest jakaś dziwna m oc kojąca w  nucie kolędo
wej, rzew na słodycz, jakieś dziwne lekarstw o, zdol
ne zabliźnić najkrw aw sze rany. Ci tylko kolęd nic 
kochają, którym  ich nuta nie przypomina błogich  
chwil m łodości. C hoćby kogo św iat w ychow ał 
w  późniejszymi życiu  innym słow em  i złe przy
kłady serce bardzo w y z ięb iły  — kolęda uchyli kur
tynę i pokaże sceny dzieciństw a przy boku ojca 
i matki... a sw ojską melodią tak silnie uderzy w 1 ser
ce, że trzeba zaw racać ze złej drogi...

— Jak to dobrze, żeśm y się tak rozśpiew ali —  
odezw ała  się matka.

— Cóż było  robić... p łacz nic nie zmieni.
Masz naturę ojca. Chłop był z niego prosty,

ale jakiś odm ienny od innych. B y w a ło  różnie, ja
keśm y się pobrali... i bieda była... n ieszczęścia  się  
sypały... ale gdy p rzy sz ły  św ięta, m usiało być w e 
soło. Jacek brał kantyczkę do ręki i śp iew aliśm y  
razem... Tak co roku... Potem  nas przybyw ało... a 
teraz ubyw a... (C. d. n.).
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Ugór świętojański.
Ugór świętojański jest to taki sposób użytko

wania pola, k iedy po sprzęcie w cześn ie schodzącej 
rośliny, już w  końcu czerw ca m ożem y przystąpić 
do upraw y pola pod jesienny zasiew . Ugorem św ię 
tojańskim będzie zatem  pole z w cześn ie schodzą
cą mieszanką, a także pole z drugoroczną koniczy
ną, które po spasieniu lub sprzęcie już w  czerw cu  
zaczniem y uprawiać. M am y w ted y  długi okres cza 
su na takie w ykonanie w szelkich upraw, aby- glebę 
doskonale pod jesienny zasiew  przygotow ać.

Uprawę zaczynam y od podoryw ki, wykonanej 
na 5 do 7 cm., w zględnie nieco głębiej, o  ile ziemia 
mocniej zaperzona. P odoryw kę w ykonujem y w  w ą 
skie skiby. P o  przeschnięciu perzu w yciągam y go 
przez bronowanie.

Zależnie od tego jaką będziem y siać oziminę, u- 
zależniam y dalsze postępow anie z uprawą ugoru. 
Jest dziś iuż dośić pow szechnie uznaną zasadią, że 
pod ozim iny obornika się nie stosuje. Zasadę tę 
uw zględniam y, gd y  siejem y oziminę po jednorocz
nej, udanej koniczynie, po tegorocznych m otylko
w ych, sprzątanych na zielono, albo po gnojonej o- 
kooow iźnie. Jeżeli jednak siejem y ją po ugorze 
świętojańskim , to trudno sobie w yobrazić, by na
sze m ało nróchniczne grunta m ogły  sie bez gnoju 
całkiem  obyć D aie się małą dawkę obornika —- 
1? do 18 w ozów . N aw óz powinien być dtobrze prze
gniły i starannie roztrzęsiony po całym  polu. Chcąc 
dopełnić potrzebę pokarm ową naszej oziminy, w in 
niśm y stosow ać n aw ozy  pom ocnicze. Azot. jako 
naw óz pr?edsiew nv. daje sie w  formie azotniaku 
w  daw ce 80 do 150 kg. na hektar. Fosfor dajemy 
w suoertom asynie 30% w  ilości 100— 150 kg. na 
hektar.

Jeżeli kogoś nie stać na n aw ozy pom ocnicze, to 
niech już poprzestanie na n iższym  plonie 'oziminy 
po m ałei daw ce obornika, lecz niech nie postępuje 
w edle ^tarei praktyki —  obfitego gnojenia oborni
kiem. K orzyść ze zw iększonego tą drogą plonu 
zboża nie będzie odpowiadała stracie, jaka p ow sta
nie dla gospodarstw a z powodu braku nawozu pod 
okooow 'znv. które w  w iększym  stopniu obfitszy  
gnói opłacają.

W y w o żą c  dawkę obornika na role czystą , bez 
perzu, jednocześnie rozsypujem y n aw ozy pomocni
cze i razem ic gnojem przyorujem y do zw ykłej, 
średniej głębokości. Orka ta, przykryw ająca na
w ozy . będzie orką siew ną.

P rzy  uprawie rzepaku w  ugorze świętojańskim , 
n aw ozy stosujem y w  w iększej ilości niż pod zboża.

D alsze postępow anie z uprawą św iętojańskiego  
ugoru łą czy  się już ż  ogólną zasadą przygotow ania  
r7'' Pod zasiew y, a w iec  zapobiegania zaskorupie- 
niu się g leby i odrastaniu chw astów , o ile pom ię
dzy ostatnią orką siew ną a datą siew u ozim iny  
upływ a d łuższy czas.

Zołzy u koni.
Powszechne iest mniemanie, że w ystarczy konia cho

rego na zoizy puścić na pastwisko, aby choroba sama prze
szła. Jest to pogląd całkiem mylny, a że zołzy często ma 
się za nosaciznę, chorobę bardzo niebezpieczną, bo zwykle 
śmiertelną dla konia, przeto należy być bardzo ostrożnym.

Zołzy są chorobą zaraźliwą, w yw ołaną przez specjalny 
zarazek. Koń ma w tedy podwyższoną tem peraturę, z obu 
nozdrzy (przy nosaciźnie zwykle z jednego) wypływa ropa,

pod obu szczękami pow stają miękkie obrzęki, dające się 
przesuwać (przy nosaciźnie obrzęki są tw arde i przesuwać 
się nie dają).

Jak tylko obrzęki dojrzeją, nie czekać aż same pękną, 
lecz przeciąć je należy, ropę dobrze wycisnąć. Ranę dwa 
razy dziennie przeszprycow ać 2-procentową kreoliną lub 
1-proc. iizoliwą. O tworu niczym nie zatykać, aby ropa mo
gła ciągle odpływać. Karmę koniowi należy umieszczać ni
sko, aby ropa prędzej wyciekała. Rana goi się stosunkowo 
dość szybko (przy nosaciźnie przeciwnie bardzo trudno).

W  wypadkach ciężkich należy wezwać lekarza w etery- 
naiii, k tóry zastosuje specjalną surowicę przeciwzołzową. 
Koniom chorym na zołzy należy zadawać karmę lekko- 
strawną.

Grunty z parcelacji nie mogą być dowolnie zbywane.
W  połowie maja 1937 roku weszła w życie ustawa o 

ograniczeniu obrotu nieruchomościami, powstałym i z .par
celacji. W  myśl tej ustaw y gospodarstwa powstałe z par
celacji nie mogą być zbywane w całości lub w części dzie
lone, wydzierżawiane, zastaw iane lub obciążane długami bez 
zezwolenia władzy. Gospodarstwa będące własnością mało
letnich mogą być w ydzierżawiane do czasu osiągnięcia peł- 
noletności za zgodą w ładzy opiekuńczej.

Ustawa przewiduje, że właściciele gospodarstw  pow sta
łych z parcelacji obowiązani są do osobistego gospodaro
wania na tych gospodarstwach. W ładza może zezwolić na 
powierzenie gospodarowania innej osobie. W  licytacji go
spodarstw  powstałych z parcelacji mogą brać udział tyłko 
te osoby, które na nabycie nieruchomości uzyskały zezwo
lenie w ładzy właściwej, ze względu na miejsce położenia 
licytowanej nieruchomości. W ładzy tej doręczane będą ob
wieszczenia o licytacji.

Ustawie o niepodzielności podlegają gospodarstwa po
wstałe z parcelacji wszelkiego rodzaju, a więc zarówno po
wstałe z parcelacji m ajątków państwowych, jak i pryw at
nych. Umowy kupna i sprzedaży, zaw arte wbrew  przepisom 
ustawy, są nieważne. W szelkich pozwoleń udziela starosta 
powiatowy.

W IADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Pożyczki na zboże. W  bieżącym roku gospodarczym 

pożyczki na rejestrow y zastaw  zboża i k redyt zaliczkowy 
dla drobnego rolnictwa będą utrzym ane w  tej samej w yso
kości, co w  roku ubiegłym, a mianowicie k redyt rejestrow y 
wyniesie 40 milionów zł., zaliczkowy 15 milionów zł.

Opusty przy spłacie podatku gruntowego. Płatnicy, któ
rzy do 15 czerwca 1937 r. otrzym ają zawiadomienia o  p ła t
ności podatku gruntowego za rok 1937 i w płacą do 30 czerw 
ca całoroczną należność tego podatku — uzyskają 10 pro
cent opustu od sumy wpłaconej przedterminowo, tj. od na
leżności drugiej ra ty  podatku gruntowego za rok 1937. P rzy 
wpłacie do końca czerwca pierwszej raty  podatku grunto
wego i części drugiej ra ty  — otrzym ują 5 procent opustu 
od wpłaconej przedterminowo części drugiej raty.

13 czerw iec dniem spółdzielczości rolniczej. Tegoroczny 
m iędzynarodowy dzień spółdzielczości odbędzie się 13 
czerwca. W  Polsce dzień ten obchodzony będzie pod zna
kiem spółdzielczości rolniczej.

Podziąkou/ania
Składam tą drogą serdeczne „Bóg zapłać" p. D yrekto

rowi szpitala powsz. w  Tarnolwie, p. dr. Ziobrowskienm 
Lekarzom, oraz Siostrom Miłosierdzia za opiekę, Paniom 
z Tow. św. Wincentego a Paulo za pomoc i zajęcie się 
dzieckiem-sierota w czasie choroby, oraz wszystkich, którzy 
się przyczynili do tego, żem z ciężkiej choroby powstała.

W iktoria Giżycka.

DO SPRZEDANIA 
sklep spożywczy w Tarnowie, ulica Prez. Narutowicza 24.
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Loku j swe oszczędności
w K O M IIIA Ł IE I  

K A S I E  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I

Z w i ą z k u  M i ę d z y k o m u n a l n e g o
=  v  B o ch n i =

k tó ry c h  pew n o ść  g w a ran tu je  p o w ia t 
i m iasto  B o ch n ia  ca ły m  sw oim  m a ją t
k iem  o raz  s iłą  p o d a tk o w ą . — Kasa  
oprocentowuje w kłady na 5ł/20/0 
w st. r. już  od  jed n eg o  z ło teg o .
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B ł ę d n i c ę
n i e d o k r w i s t o ś ć
o s ł a b i e n i e
usuw a,
p o b u d za  a p e ty t

Magistra KRZymOFORSKlEGO
wino c h in o w o  ż e l a z i s t e
na m a l a d z e  h i s z p a ń s k i e j .
C ena za fl. zł. 2, fl. podw . z ł.3 '5 0
Do nabycia we wszystkich aptekach.

L a b o ra to riu m  chem . farm .

M g r M. KRZYSZTOFORSKi
T A R N Ó W .

J e d y n e  c h r z e ś c i ja ń s k ie
P R Z E D S I Ę B IO R S T W O  E L E K T R O T E C H N IC Z N E

C z e s ł a w  B a n d u r a
T A R N Ó W  — P la c  K a z im ie r z a  W . i .  — T e le fo n  90 .  

B u d o w a  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h :  s i ł y ,  ś w i a t ł a ,  t e l e f o n ó w ,  s y g n a 
l i z a c j i ,  r a d io .

S p rzedaż: m ateria łów  e lek trycznych , m otorów , żarów ek, rad io , lam p rad io 
w ych. — W arsz ta t rep e ra cy jn y  m aszyn e lek trycznyoh , aparatów  radiow ych, 
g łośników , słuchaw ek , de tek to rów , akum ulato rów , f a c h o w e  ł a d o w a n i e  

i  o b s ł u g a  t y c h ż e .
K o s z to r y s y  i  p o r a d a  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .  — R o k  z a ł o ż e n i a  1917

P raco w n ia  szat litu rg icznych
w S z c zep an o w ie  k . B rz e sk a
pod w ezw aniem  św . S ta n is ła w a  B. M.

wykonuje wszelk ie  paramenta ko
ścielne: ornaty, kapy, stuły, sztan
dary i t. d., naprawia i przerabia  
stare i zniszczone — po najprzy

stępniejszych cenach.

W  Stanisławowie, ja k  to ju ż  p isaliśm y w poprzednim  num erze, odbyła się w dniu 30 maja b. r. wspaniała 
uroczystość koronacji cudami słynącego obrazu M atki Bożej Łaskawej, czczonej w m iejscow ym  kościele 
obrządku ormiańskiego. Na prawo u góry Msza św. połowa przed  cudownym Obrazem, u dołu  — JEm . Ks. 

K ardynał P rym as A. Hlond w procesji, na lewo tłum y wiernych, biorących udzia ł w uroczystości.

P r e n u m e r a t a  w  P o ls c e  i Z p rzesy łk ą  : Rocz
n ie  6 zł., pó łroczn ie  3 zł. — Cena egzem . 10 gr.

W e F r a n c j i  z  p r z e s y ł k ą : R ocznie 10 zł., 
pó łrooznie  5 zł.

Za ogłoszenia Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Adres Redakcji I Administracji: Tarnów, Katedralna 3. 
Telefon Nr. 441. — Konto PKO. 404.750.

Ceny o g ł .: 1/10 6 zł- V8 ' 2 z ł. V4 25 z ł. Vs 50 zł. 
Cała strona 100 zł. — Inne wymiary 
według umowy. — Podziękowania po 

tej samej cenie.

Wydawca I odpowiedzialny redaktor: Ks. Józel Paciorek. — Drukarnia Diecezjalna w Tarnowie, ul. Katedralna 2.


